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ZGODA 
Akt 

NARODOWA 
Zjednoczenia 

NA EMIGRACJI 
podpisany 

W wielkim napięciu przeżywały rze
sze uchodźcze ostatnie dni ub. ty

godnia nie tylko w Londynie, lecz do
słownie wszędzie, gdziekolwiek los za
pędził naszych rodaków. Z coraz bar
dziej potęgującym się zdenerwowa
niem oczekiwano wiadomości z Lon
dynu. Toteż gdy wreszcie lotem błys
kawicy rozeszła się wieść, że w nie
dzielę 14 b. m. Akt Zjednoczenia zo
stał podpisany — zapanowała pow
szechna i tak zrozumiała radość. Ra
dość tym większa, że do ostatniej 
chwili obawiano się, że czynniki prze
ciwne zgodzie narodowej mogą dopiąć 
swych celów i nie dopuścić do podpi
sania Aktu. 

Spróbujmy zreasumować przebieg 
wypadków tych dni pełnych napięcia 
i oczekiwania. 

W ostatniej fazie rokowań, po ustą
pieniu p. Kuncewicza, jednego z naj
bardziej zagorzałych przeciwników zje
dnoczenia, w komisji porozumiewaw
czej Radę Narodową reprezentowali 
pp. Grażyński i Mackiewicz, Radę Po
lityczną — pp. Zdziechowski i Thu-
gutt. Komisja ta, obradująca pod prze 
wodnictwem gen. Sosnkowskiego, za
kończyła swe prace w środę 10 b. m. 
W jej końcowym komunikacie czyta
liśmy m. in. następujący ustęp : 

"Zebranie zakończyło rozprawę nad 
składem przyszłej Rady Jedności Na
rodowej, rozpoczętą dnia poprzednie
go. Ostateczny projekt R. J. N., usta
lony w wyniku przeprowadzonej dysku 
sji i na podstawie obowiązującej pro
cedury, zostanie, łącznie z całością ak
tu zjednoczenia, rozesłany przez gen. 
Sosnkowskiego stronnictwom i ugru
powaniom biorącym udział w rokowa
niach, w celu ostatecznego ustosunko
wania się i podpisu". 

W myśl tej zapowiedzi, gen. Sosn-
kowski rozesłał wszystkim stronnic
twom ostateczny tekst Aktu Zjedno
czenia, wyznaczając jego podpisanie 
na niedzielę 14 b. m. 

Jeśli chodzi o Radę Narodową, to 
wiadomo było, że Akt Zjednoczenia 
podpiszą : Liga Niepodległości, w któ
rej zwolennicy premiera Hryniewskie-
go powstrzymali się w decydującym 
momencie od głosowania, oraz Nieza
leżna Grupa Społeczna, stojąca od sa
mego początku rokowań na gruncie 
zgody narodowej. Można było również 
liczyć na to, że rządowe Stronnictwo 
Pracy ostatecznie podpisze Akt Zjed
noczenia, przeciwnicy bowiem zgody— 
pp. Dołęga-Modrzewski, Hanke i ks. 
Brandys — ponieśli w tym stronnic
twie dotkliwą porażkę. Większość 
stronnictwa PSL "Wolność" była tak
że za zgodą. Decydujący jednak głos 
mieli w nim pp. Kuncewicz i Rusinek. 
Toteż powszechnie liczono się z tym, 
że przedstawiciele tego stronnictwa nie 
zjawią się u gen. Sosnkowskiego ce
lem podpisania się pod zgodą. Nie 
było również żadnej nadziei na to, by 
przeciwna zjednoczeniu mała grupka p 

Pragiera wycofała się ze swego nieprze 
jednanego stanowiska. Wreszcie były 
wątpliwości odnośnie stanowiska Klu
bu Ziem Wschodnich, w którym — 
jak wiadomo — rej wodzi p. Mackie
wicz. 

W Radzie Politycznej, wyraźne sta
nowisko zajęły : Stronnictwo Narodo
we, PRW NiD, PSL (OJN) i Stronnic
two Pracy (grupa pp. Hallera i Kuś
nierza). Sytuacja w PPS była bardziej 
skomplikowana, posiedzenie zaś Komi

tetu Zagranicznego PPS, który miał 
powziąć ostateczną decyzję, wyznaczo
no na ostatnią niemal chwilę, t. j. na 
sobotę 13 b. m. Panowało jednak prze
konanie, że PPS podpisze Akt Zjedno
czenia. 

Uroczyste chwile podpisywania zgody 
Podpisanie Aktu Zjednoczenia odby

ło się w gabinecie gen. Sosnkowskiego. 
Zanotujmy adres : 44, Eton Hall, Eton 
College Road, London, N.W.3. Jest to 

43, Eaton Place, London, S.W.l — nie 
przejdzie do historii jako miejsce, w 
którym dokonało się zjednoczenie 
wszystkich Wolnych Polaków. 
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Podpisy przedstawicieli stronnictw i ugrupowań politycznych 
pod Aktem Zjednoczenia. 

prywatne mieszkanie gen. Sosnkow
skiego. 'Niestety, siedziba Prezydenta 
R. P. i Rządu R. P. na wygnaniu — 

mnmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiii 

ST. KOTWICZ. 

FRASZKI 
Z S Z  i e ę s c 

Czasem zobaczysz ogień dopiero, gdy zagaśnie. 
Był a tyś go nie widział. Ze szczęściem jest tak właśnie. 
Dorzucisz drew do ognia i ogień płonie dalej. 
A szczęście, gdy zagaśnie, już nikt go nie rozpali. 

Ł z o  
,,Łza na kwiat padła, jak rosa błyszczała, 
Łza na lód padła i lodem się stała". 
W tej pradziadków piosence jest pewna przesada : 
Niekiedy lód się topi, gdy nań łza upada. 

Nareszcie zgoda 
Gdy wreszcie wszystkich razem zebrali 
I ze wzruszeniem akt odczytali 
I wiecznym piórem go podpisali 
I ,,vivat zgodal" głośno wołali 
I lampką wina ją oblewali 

. I z dubeltówki się całowali — 
Przysięgli dawne swary porzucić. 
Ciekawe, o co zaczną się kłócić. 

Z ostatniej chwili 
A gdy na Zamek po „placet" przyszli, 
Zamek im odrzekł, że się namyśli. 
Wszystko, jak widać, idzie jak z płatka : 
Co ten otworzy, to tamten zatka. 

ST. KOTWICZ. 

Do mieszkania prywatnego gen. Sosn 
kowskiego przychodzili tedy kolejno 
przedstawiciele stronnictw i ugrupo
wań politycznych, by złożyć podpisy 
pod Aktem Zjednoczenia. 

Pierwsi przybyli — o godz. 14,40 — 
przedstawiciele Ligi Niepodległości : 
dr Michał Grażyński i p. Bohdan Po-
doski. Podpisywali ze wzruszeniem 
akt, w który dr Grażyński włożył 
tyle dobrej woli, wysiłku i uporu. 

Punktualnie o godz. 15,00 przybyli 
przedstawiciele PPS : p. Tomasz Arci
szewski i p. Artur Szewczyk. Chwila 
podpisywania zjednoczenia musiała 
być szczególnie wzruszająca dla pre
zesa Tomasza Arciszewskiego, wielkie
go bojownika o niepodległość. Przy
padła ona bowiem w 10 rocznicę pow
stania w podziemiu okupowanej War
szawy Rady Jedności Narodowej, któ
rej zebraniu konstytucyjnemu przewód 
niczyi właśnie prezes Arciszewski. Po 
podpisaniu Aktu Zjednoczenia, prez. 
Arciszewski złożył obecnemu przy tym 
przedstawicielowi "Dziennika Polskie
go i Dziennika Żołnierza" następują
ce oświadczenie : 

„Na posiedzeniu KC PPS w Londy
nie, zapadła jednomyślna uchwała pod 
pisania Aktu Zjednoczenia. Akt ten 
ma wielkie znaczenie, ponieważ kończy 
podział polskiej emigracji politycznej. 
Zawsze staliśmy na stanowisku ciągłoś 
ci państwowej i konieczności istnienia 
jednego ośrodka kierującego walką o 
niepodległość". 

Z kolei — o godz. 15,20 — przybyli 
przedstawiciele Stronnictwa Pracy : 
gen. Józef Haller i dr Bronisław Kuś
nierz. Składając swój podpis, gen. Hal 
1er oświadczył : 

"Bardzo jestem rad, że nasza wspól
na praca na coś się przydała. Gratulu

ję gen. Sosnkowskiemu jego cierpli
wości i wiary. Ja też miałem wiarę. 
Interes polityczny Rzeczypospolitej i 
zdrowy rozum mówi nam, że w tych 
ciężkich czasach rozbici będą bici. Akt 
Zjednoczenia jest prawdziwie ważnym 
dokumentem". 

Punktualnie o godz. 16,00 złożyli 
swe podpisy pod Aktem Zjednoczenia 
przedstawiciele PRW Niepodległość i 
Demokracja : pp. Rowmund Piłsudski, 
dr Tymon Terlecki i Jan Radomyski. 

W kwadrans po nich — o godz. 16,15 
— w imieniu Polskiego Stronnictwa 
Ludowego-Odłam Jedności Narodowej 
złożyli swe podpisy pp. Mieczysław 
Thugutt i Kazimierz Łęczyński. 

O godz. 17,00 podpisali Akt Zjedno
czenia przedstawiciele Niezależnej Gru 
py Społecznej : gen. Zygmunt Podhor-
ski, p. Krystyn Ostrowski, dr Tadeusz 
Bugayski, p. Stanisław Lis i p. Zdzis
ław Szadkowski. Po podpisaniu, Nieza
leżna Grupa Społeczna złożyła na ręce 
gen. Sosnkowskiego uchwaloną jedno
myślnie deklarację treści następują
cej : 

"Stwierdzamy, że porozumienie poli
tyczne stronnictw i ugrupowań, spisa
ne w Akcie Zjednoczenia, nie dając w 
okresie wstępnym możności wypowie
dzenia się szerokim rzeszom uchodź
stwa w drodze wyborów, nie może być 
uważane na przyszłość za wystarcza
jącą podstawę do formowania polskie
go kierownictwa walki o Niepodległość. 

Rozumiemy, że przewidziany w pro
jekcie dekretu o powołaniu Rady Jed
ności Narodowej przepis o wyborach 
nie pozostanie tylko deklaracją, lecz 
że Rada Jedności Narodowej zac jedno 
z najpilniejszych swych zadań w dzie
dzinie polityki wewnętrznej uzna opra
cowanie projektu dekretu o powołaniu 
do Rady Jedności Narodowej przedsta 
wicieli społeczeństwa w drodze powsze 
chnych wyborów. 

Niezależna Grupa Społeczna w przy
szłej Radzie Jedności Narodowej zde
cydowanie będzie się domagała, aby o-
bywatel polski, który nie szczędził tru
du i ofiar w walce orężnej o wolność, 
który rozumiejąc słuszność zasady "pol 
ska polityka za polskie pieniądze" skła 
da świadczenia materialne na rzecz 
Skarbu Narodowego, mógł jak najprę
dzej uzyskać w pełni mu przysługują
ce podstawowe demokratyczne prawo 
wyborcze a tym samym mieć istotny 
wpływ na wewnętrzną i zewnętrzną 
politykę niepodległościową." 

W kwadrans później — o godz. 17,15 
— w imieniu Stronnictwa Pracy — Ko
mitet Zagraniczny złożyli swe podpisy 
ppłk. Malinowski i p. Bałda. 

Wreszcie — o godz. 17,45 — podpi
sali Akt Zjednoczenia przedstawiciele 
Stronnictwa Narodowego : dr Tadeusz 
Bielecki, prof. Władysław Folkierski i 
p. Zygmunt Berezowski. 

A 
Według ostatnich wiadomości, w ło

nie PSL "Wolność" toczy się silna 
walka. Według wszelkiego prawdopo
dobieństwa, zwyciężą w nim zwolenni
cy zgody narodowej i stronnictwo to 
podpisze Akt Zjednoczenia. To samo 
dotyczy Klubu Ziem Wschodnich i 
Związku Socjalistów Polskich (grupa 
p. Pragiera). 

A 
Tymczasem, po dokonaniu olbrzy

miego dzieła, gen. Sosnkowski wraca 
do Kanady w piątek 19 b. m. Miejmy 
nadzieję, że opuszcza Londyn na bar
dzo krótko. I że wróci doń wkrótce ja
ko Następca Prezydenta R. P. 

P. 

Zjednoczenie 
Przed kilku zaledwie tygod

niami cytowaliśmy na tym 
miejscu zdanie jednego z naj
większych pisarzy politycz
nych Francji : „11 faut bien, 
dans les affaires humaines, 
que l'homme apparaisse à un 
moment donné et s'impose 
avec son tempérament et avec 
sa nature". 

W naszej dotychczas smut
nej rzeczywistości emigracyj
nej znalazł się taki człowiek. I 
dokonał cudu zjednoczenia. 
Dobra wola, upór, niezraża-
nie się przeciwnościami, wia
ra w słuszność sprawy — wy
dały stokrotne owoce : gen. 
Sosnkowski doprowadził do 
podpisania Aktu Zjednocze
nia. 

Zjednoczenie objęło wszyst
kich — wszystkie stronnictwa 
i ugrupowania polityczne, 
wszystkich Wolnych Polaków. 
Bo przecież nie można brać po 
ważnie kilku ludzi, którzy — 
występując pod tą czy inną 
etykietką — czynili wszystko, 
by nie dopuścić do zgody naro 
dowej. Życie przejdzie nad ni
mi do porządku dziennego, a 
rodacy jutro o nich zupełnie 
zapomną. Specjaliści łowienia 
ryb w mętnej wodzie przeko
nają się sami, że wszelkie war 
cholstwo ma swoje granice, 
których nie wolno przekro
czyć. Nawet na emigracji. 

Zjednoczenie, rzecz prosta, 
nie objęło — bo nie mogło ob
jąć — tych, którzy zerwali z 
ciągłością Państwa Polskiego 
na wygnaniu. Tych, którzy 
splamili się hańbą świadome
go i dobrowolnego podpisania 
piątego rozbioru Rzeczypospo
litej. Tych, którzy u Bieruta 
szukali kariery politycznej. 
Tych, którzy w Stalinie upa
trywali budowniczego nowej 
Polski. 

Jak słusznie oświadcza pre
zes Arciszewski, skończył się 
podział emigracji politycznej. 
Znowu jesteśmy zjednoczeni 
wszyscy, jak byliśmy zjedno
czeni we wrześniu 1939, jak 
byliśmy zjednoczeni w ciągu 
ostatniej wojny światowej. 

Akt podpisany w ubiegłą 
niedzielę ma doniosłe znacze
nie nie tylko dila naszych sto
sunków wewnętrznych. Nasze 
zjednoczenie niewątpliwie do
da otuchy narodowi w Kraju, 
przywróci mu wiarę w emi
grację, wiarę, która musiała 
słabnąć, wobec naszego pra
wie siedmioletniego rozbicia 
politycznego. 

Niemniej doniosłe znaczenie 
będzie miało zjednoczenie na 
zewnątrz. Odtąd nikt na Za
chodzie niie będzie miał wątpli 
wości co do tego, kto reprezen 
tuje sprawy polskie i kto w 
imieniu Polski ma prawo prze 
mawiać. Wielkie demokracje 
zachodnie, które naszą emigra 
cję obserwują bardziej doktódl-
nie, niż się komukolwiek wy
daje — już nie będą mogły 
wysuwaj argumentu, że >nie 
wiedzą z kim mówić i kogo za 
przedstawiciela Polski dążącej 
do wolności uważać. Znikną 
wreszcie z powierzchni ziemi, 
zamrą niesławną śmiercią 
wszelkie prywatne handelki, 
wszelkie komitety i komiteci-
ki. 

Zjednoczenie narodowe stało 
się faktem dokonanym. Cho
dzi teraz o to, by jak najprę
dzej powstał Rząd Jedności 
Narodowej. O rychłe powoła
nie takiego rządu woła dziś 
całe niepodległościowe społe
czeństwo na emigracji. 

I społeczeństwo to wierzy, 
że w najbliższych dniach gen. 
Sosnkowski zostanie powoła
ny na wysoki urząd Następ
cy Prezydenta Rzeczypospoli
tej. 

Stanisław PACZYŃSKI. 

Wyniki zbiórki 
na Skarb Narodowy 

w roku 1953 
Główna Komisja Skarbu Narodowe

go przeprowadziła ostateczne obliczenie 
wpływów i wydatków za rok 1953. Bi
lans i sprawozdanie będą w najbliż
szym czasie podane do publicznej wia 
domości. Wpływy na Skarb Narodowy 
wynios.y w roku ubiegłym 37.520.000 fr. 
(w roku 1952 wyniosły 30.140.000 fr.). 

Z sum, zebranych na Skarb Naro
dowy w r. 1953, wpłacono na budżet 
państwowy 28.236.000 fr. (w roku 1952 
wpłata wyniosła 21.040.000 fr.). 

Z okazji .podpisania AKTU ZJEDNOCZENIA NARODOWEGO na 
Emigracji oraz WALNEGO ZJAZDU SKARBU NARODOWEGO WE 
FRANCJI 

w Kościele Polskim w Paryżu 
(263-bis, rue St-Honoré) 

odprawiona zostanie w niedzielę 21 bm. o godz. 11-ej 

UROCZYSTA MSZA ŚW. 
na intencję Ojczyzny. 

O czym zawiadamia 
ZARZĄD SKARBU NARODOWEGO 

WE FRANCJI. 
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Nowy podział administracyjny w Kraju 
powzięta łącznie w dniu 24 lutego br. 
* przez "Radę Państwa" i "Radę 
Ministrów" uchwała w sprawie prac 
przygotowawczych do powołania gro
madzkich "rad narodowych", przeszła 
może trochę niespostrzeżenie. 

Chodzi przecież nie byle o co, bo o 
nowy podział administracyjny Polski 
na najniższym, a więc podstawowym 
szczeblu drabiny administracyjnej. Na
zwa uchwały mówi tylko o "pracach 
przygotowawczych" do powołania "gro 
madzkich rad narodowych". — Nie 
wnikając w treść samej uchwały i i-
stotę tej reformy, można by na pierw
szy rzut oka sądzić, że powstaje jesz
cze jedno ognisko administracyjne, niż 
sze szczeblem od gminnej rady naro
dowej, względnie że w miejsce rad 
gminnych wchodzą rady gromadzkie, 
czyli jakieś nowe przemianowanie. 

Tak jednak nie jest. Cios jest skie
rowany przeciwko dotychczasowemu, 
tradycją lat uświęconemu podziałowi 
kraju na gminy ; te właśnie gminy 
mają ulec przekształceniu i zasadni
czym zmianom. Gdyby chodziło o zwy 
kłe tylko przemianowanie rad z "gmin 
nych" na "gromadzkie", lub dorzuce
nie jeszcze jednej instancji kontrol
nej w ramach gminy, to nie byłoby 
znów tak wielkiego powodu do alarmu, 
na tle tego wszystkiego, co komunis
tyczny reżym dzisiaj w Polsce wypra
wia. Do takich "kwiatków" działalnoś 
ci reżymowej polskie społeczeństwo na 
przestrzeni dziesięciu lat (tak — dzie
sięć już lat) trwającej okupacji 
zdążyło się przyzwyczaić i znosi je ze 
stoickim spokojem. I będzie musiało 
jeszcze niestety znosić. 

Myśl przewodnia reformy sięga jed
nak dalej i głębiej. Tu nie chodzi o 
"rady narodowe", tutaj chodzi o wy
wrócenie pokoleniami utrwalonego po
rządku na wsi, przez narzucenie no
wych granic gromad wiejskich. Chodzi 
tu o rozdzielenie ludzi żyjących i pra
cujących ze sobą od najdawniejszych 
czasów, a ostatnio zżytych i zespolo
nych w oporze przeciwko okupantowi. 

Wiemy z doświadczenia, że można 
dokonywać różnych podziałów admini
stracyjnych na wyższym szczeblu 
względnie bezboleśnie. Granice woje
wództw i powiatów dadzą się dość ła
two przesunąć jednym pociągnięciem 
pióra działającej centrali, chociaż i tu 
nie brak często poważnych komplika
cji. Gminy i gromady wiejskie to jed
nak są komórki podstawowe, stworzo
ne i ukształtowane przez pokolenia i 
czas i przykładanie do nich bezdusz
nych metod biurokracji może wytwo
rzyć chaos i daleko idące komplika
cje. 

Ale o to właśnie reżymowi chodzi. 
Dotychczasowy stan rzeczy widocznie 
nie zadawalał administracji bieruto-
wej, kontrola aparatu centralnego mu
siała się w pewnym punkcie zatrzymy
wać bezradnie wobec zwartego frontu 
gromad wiejskich. Gminne rady na
rodowe nie przenikały należycie do gro 
mad. Trzeba więc było temu jakoś za
radzić. I oto mamy nowy "ukaz", za
rządzający reformę administracyjną. 

Stara jak świat rzymska zasada "di-
vide et impera" święci znów swój try
umf. 

W poprzednim numerze "Syreny" 
zostały przytoczone argumenty reżymu 
na usprawiedliwienie tej nowej refor
my. Prowadzą one do jedynego narzu
cającego się wniosku, że nie chodzi tu 
o oddanie władzy chłopu, ale tylko i 
wyłącznie o wzmocnienie władzy nad 
chłopem. 

W samym tekście dekretu jest też 
trochę cyfr, których wymowa ma ró
wnież uzasadniać konieczność nowego 
podziału. 

I tak dowiadujemy się, że przeciętna 
ilość mieszkańców w gminie waha się 
w granicach od 5—18 tys. ludzi. Prze
ciętna powierzchnia gminy wynosi od 

98—400 km kw., zaś przeciętna ilość 
gromad w gminie oscyluje od 13—60. 

Według nowego podziału gminy prze 
stają istnieć, a nowa gromada ma obej 
mować 1.000—3.000 mieszkańców, żyją
cych na przestrzeni 15—50 km kw. Od
ległość siedziby gromadzkiej rady na
rodowej do najodleglejszych krańców 
gromady nie powinna przekraczać 5 
km. W tym więc promieniu ma w przy 
szłości działać i czuwać wszechwładne 
oko administracji Bieruta. 

Dla przygotowania tej bądź co bądź 
kapitalnej reformy administracyjnej, 
dekret wyznacza termin dwóch miesię
cy, czyli do końca kwietnia br. — W 
ciągu tego okresu zaprojektowane na 
szczeblu gminnych rad narodowych 
zmiany mają przejść przez dwie in
stancje kontrolne w powiatach i wo
jewództwach, aby w końcu trafić do 
ad hoc powołanego komitetu "Rady 
Państwa" i "Rady Ministrów", który 
z kolei zajmie się przepuszczeniem pro 
jektu przez tryby "machiny ustawo
dawczej", czyli t. zw. "sejmu". 

Wydaje się na zdrowy rozum, że w 
tym tempie przepracowanie tak zasad
niczego projektu podziału administra
cyjnego jest w ogóle nie do pomyśle
nia. Wystarczy uświadomić sobie tylko 
przez chwilę, ile to trzeba najrozmait
szych względów wziąć pod uwagę, aby 
wykroić choćby jedną gromadę wed
ług modelu zaleconego przez dekret, w 
którym mówi się o kryteriach tylko 
mechanicznych, jak cyfra ludności, po 
wierzchnia i odległość od centrum dy

spozycyjnego władzy. A gdzież tu czas 
na uwzględnienie momentów gospodar 
czych, geograficznych, historycznych 
i t. p., nie mówiąc już o wysłuchaniu 
opinii zainteresowanych mieszkańców 
gromady. 

Prawdopodobnie w tych warunkach 
projekt zostanie wykonany palcem na 
mapie powiatu przez jakiegoś aktywis
tę partyjnego, czyli operacja na ślepo 
— niestety na żywym organiźmie. 

Zastanówmy się, jak chłop polski, 
przywiązany do tradycji, przywita te 
zmiany, jeśli efektywnie zostaną one 
wprowadzone w życie, a nie pozostaną 
na papierze, jak to ma np. miejsce z 
niektórymi kołchozami. 

A teraz jeszcze jeden, dość wymow
ny szczegół. Oto w składzie komitetu, 
powołanego na najwyższym szczeblu 
machiny państwowej do czuwania nad 
przygotowaniem tej reformy, spotyka
my dość charakterystyczne i dobrze 
nam znane z prasy nazwiska: Roman 
Zambrowski — przewodniczący komite 
tu, Pr. Mazur, Stef. Matuszewski, 
Zenon Nowak. Co reprezentują ci pa
nowie ? — Ni mniej ni więcej są to 
członkowie lewego odłamu PZPR, któ
ry w czasie IX Plenum KC zajął skraj 
ne stanowisko, wypowiadając się za bez 
względnym, natychmiastowym wpro
wadzaniem w życie kolektywizacji rol
nej. 

Widzimy więc, co się kryje za tym 
pozornie niewinnym dekretem o likwi
dacji gminnych "rad narodowych". 

Tep. 

CO SŁYCHAĆ W POLSCE 
PRZYWÓDCY BEZPARTYJNYCH 

Każdy wie, że dobrze się żyje w dzi
siejszej Polsce jedynie członkom 

partii komunistycznej. W wielu wy
padkach zresztą zapisanie się do par
tii jest niejako warunkiem, bez wypeł
nienia którego nie może być mowy o 
jakimkolwiek awansie służbowym czy 
życiowym. Bardzo wielu wstępowało 
więc do PZPR jedynie formalnie, by 
mieć legitymację, nie interesując się 
jednak bynajmniej działalnością par
tii i nie biorąc w niej żadnego osobis
tego udziału. 

Przeciw takiemu "dwulicowemu, nie 
szczeremu postępowaniu" — jak je o-
kreśliła "Trybuna Ludu", obecnie wy
stąpił bardzo ostro ten oficjalny or
gan PZPR. I wskazał, że partia kate
gorycznie żąda, aby każdy członek ak
tywnie się przyczyniał do "budowy so 
cjalizmu". 

"Masy pracujące obdarzyły całkowi
tym zaufaniem naszą partię, powierza 
jąc jej losy kraju... Wiara i zaufanie 
mas ludowych nakładają ogromne obo 
wiązki i wielką odpowiedzialność na 
każdego członka partii... Partia prag
nie, aby każdy towarzysz partyjny był 
na swoim stanowisku przywódcą bez
partyjnych"... 

Ostatnie zdanie bardzo jasno okre
śla, jaka jest, w "ludowej" Polsce, ro
la dwu zasadniczych grup, na jakie 
dzieli się ludność kraju: garstki par
tyjnych komunistów i całej reszty na
rodu, stanowiącej olbrzymią masę " bez
partyjnych". Powiedziano wyraźnie, że 

P R Z E G L Ą D  P R A S Y  

Gdy masz serce, rozum zdrowy 
Daj na Skarb nasz Narodowy! 

BIERUT W WALCE Z WSIĄ 
Analizując przemówienie Bieruta 

na zjeździe PZPR (w którym Bierut 
się przyznał, że armia sowiecka wy
konała najważniejszą część rewolucji 
w Polsce) oraz walkę reżymu z pol
ską wsią, londyński „Dziennik Polski 
i Dziennik Żołnierza" (z 15.3.54) pi
sze : 

„Produkcja rolna — skarżył się 
Bierut — od r. 1949 wzrosła zaledwie 
o ok. 9 proc. Oznacza to — dodajmy 
— na głowę mieszkańca niemal zupeł
ne zahamowanie wszelkiego wzrostu, 
bo ludność Polski w ciągu czterech 
lat wzrosła niemal o taki sam pro
cent. Przyczyn na ten stan rzeczy zło
żyło się wiele. Niewystarczająca ilość 
sztucznych nawozów, budulca, siły po
ciągowej konnej i motorowej — każ
dy z tych czynników miał wpływ na 
wyniki zbiorów. Żaden jednak zapew
ne czynnik nie podcina wydajności 
rolnictwa w tym stopniu co niepew
ność jutra w jaką komuniści pogrąży
li wieś polską. 

Najjaskrawiej może zarysowywują 
się skutki polityki reżymu na tle trud 
ności, na jakie natrafia końcowy pro
ces zaludnienia Ziem Odzyskanych. 
Deklaracja o interesie narodowym, 
polegającym na jak najsilniejszym 
usadowieniu się na tych ziemiach nie 
przeszkadza reżymowi poświęcać tego 
interesu dla „upychania" osadnikami 
sowchozów i kołchozów. To a nie coś 
innego wyjaśnia nam niechęć chło
pów do przenoszenia się na Zachód, 
na tereny o wysokiej kulturze rolnej, 
a nawet ucieczki z tych terenów do 
przeludnionych powiatów rodzinnych. 
(Zapewnienie Bieruta, że odtąd mniej 
szy akcent będzie położony na jedno
stronnym kołchozowaniu Ziem Odzy
skanych, a przeprowadzona będzie 
równomierna kolektywizacja w całym 
kraju — jest charakterystyczne). Nic, 
nawet ziemia, której chłop polski tak 
bardzo zawsze pożąda, nie zjedna go 
dla idei, do której — wedle deklara
cji Bieruta — reżym przywiązuje 
„znaczenie decydujące". 

Jest rzeczą wcale niepewną, która 
z tych dwóch sił : armia sowiecka, 
rzeczywista sprawczyni tzw. rewolucji 
w Polsce, czy bezbronny chłop — bu

rzyciel tej rewolucji 
rezultacie silniejsza". 

— okaże się w 

Wiadomości wojskowe 
TRAKTAT AMERYKAŃSKO - JA

POŃSKI. — Stany Zjednoczone i Ja
ponia zawarły traktat wzajemnej obro 
ny i pomocy, w którym oba państwa 
zobowiązują się przyjść sobie z pomo
cą na wypadek, gdyby jedno z nich zo
stało zaatakowane. Na mocy tego trak
tatu Japonia zobowiązała się zorgani
zować swą armię, której stan liczebny 
w marcu 1955 roku ma wynieść 160.000 
żołnierzy. Konstytucja japońska za
brania japońskiemu rządowi organizo
wania armii ; zakaz ten umieszczono 
w konstytucji na żądanie rządu Sta
nów Zjednoczonych, który wówczas nie 
orientował się jeszcze w imperialistycz 
nych planach komunizmu. Obecnie 
parlament japoński, na wniosek swego 
rządu, ma przeprowadzić zmianę kon
stytucji. Do pewnego stopnia Japonia 
posiada już armię, ale nazwano ją po
licją ; stan jej wynosi 120.000 ludzi i 
ona ma być kadrą przyszłych sił zbroj
nych. Rokowania trwały dłuższy czas. 
Amerykanie domagali się, by Japoń
czycy wystawili armię w składzie 320 
tysięcy żołnierzy, jednak rząd japoń
ski, ze względu na opozycję lewicy par 
lamentarnej, przeciwnej zbrojeniu się 
i ze względu na zubożenie kraju, zgo
dził się tylko na 160.000 żołnierzy. — 
Rząd Stanów Zjednoczonych zobowią
zał się uzbroić armię japońską w czoł
gi, artylerię, lotnictwo myśliwskie i bo
jowe jak również dostarczyć marynar
ce wojennej pewną ilość mniejszych o-
krętów. 

Rząd U.S.A. dąży do tego, by Japo
nia przejęła na siebie obronę swego 
kraju ; wówczas będzie można wycofać 
stamtąd dywizje amerykańskie i wcie
lić je do centralnych odwodów strate
gicznych U.S.A. 

PREZYDENT EISENHOWER prze
słał do Kongresu sprawozdanie, tyczą
ce się wykonania programu pomocy 
wojskowej dla sojuszników. Prezydent 
ubolewa, że traktat o armii europej
skiej nie został dotąd ratyfikowany. 
Przyczynę tego prezydent widzi w nie
stałości sytuacji politycznej we Fran
cji i we Włoszech. Prezydent stwierdza 
że w dalszym ciągu uważa zorganizo
wanie armii europejskiej jako niezbęd
ne, bo tylko w jej ramach możnaby 
przystąpić do formowania armii nie
mieckiej, a dla skutecznej obrony Eu
ropy zachodniej konieczny jest udział 
sił niemieckich. 

Poza tym prezydent podał dane, ty
czące się pomocy wojskowej U.S.A. 
dla rozudowy sił zbrojnych państw pak 
tu atlantyckiego. Pomoc ta do końca 
r. 1953 wyniosła ogółem sześć miliar
dów dolarów, a państwa atlantyckie 
wydały na ten cel 35 miliardów dola
rów. Słaba początkowo pomoc U.S.A. 
wzrastała z każdym rokiem; w r. 1953 
rząd amerykański przekazał sojuszni
kom sprzęt wojenny wartości blisko 3 
miliardów doi. Pomoc na prowadzenie 
wojny w Indochinach w 1953 r. wy
niosła 785 milionów doi. i jest o 50 
proc. wyższa niż w roku 1952. K. R. 

OD ROKU OSIEROCONY 
KOMUNIZM 

Pod tym tytułem londyński „Orzeł 
Biały" (z 13.3.54) zamieszcza poniż
sze słuszne uwagi : 

„W dniu 5 marca minął rok od 
śmierci Stalina. Przez ten rok komu
nizm światowy żył i działał bez swego 
„nieomylnego" wodza, którego rozkazy 
były wykonywane ślepo i którego wy
kładnia doktryny komunistycznej nie 
mogła być podawana w wątpliwość. 
Spadkobiercy Stalina w tym zakresie 
dotychczas nie ma. Zamiast kultu wo
dza Kreml głosi zasadę kierownictwa 
zbiorowego, czyli rządu grupy osób. 
Nie wiadomo, czy ten stan rzeczy bę
dzie trwał długo. Na razie brak „czer
wonego papieża" uwydatnił się i pod
kreślił znany fakt, że komunizm świa
towy jest przede wszystkim narzę
dziem polityki państwa rosyjskiego. 

Jeśli Tito jest wyjątkiem, to ten wy
jątek tylko potwierdza regułę. Świa
towy komunizm nadal służy interesom 
państwa rosyjskiego i słucha rozka
zów rządu rosyjskiego. Świadczy o 
tym scena międzynarodowa. 

Oczywiście komunizm światowy mu
si się nieco zreorganizować po śmier
ci Stalina i stopniowo to robi. Po li
kwidacji Berii i ustaleniu się rządu 
Malenkowa nastąpiło w Rosji zwoła
nie serii lokalnych kongresów partyj
nych w poszczególnych republikach 
związkowych. Potem przyszła kolej na 
państwa satelickie. W Bułgarii kon
gres partyjny odbył się w ubiegłym 
tygodniu, w Polsce odbędzie się w ty
godniu bieżącym, w Rumunii i Wsch. 
Niemczech — w ciągu bieżącego mie
siąca, na Węgrzech kongres ma się 
odbyć w kwietniu, a w Czechosłowa
cji w czerwcu. Ponadto w Rosji odbę
dą się w najbliższą niedzielę wybory 
do Najwyższego Sowietu. Zwykłą ko
leją rzeczy tej reorganizacji i tym 
kongresom towarzyszą czystki". 

Bolesne nieporozumienie 
Na rzucony przeze mnie w listopa

dzie ub. r. apel o zbiórce na po
moc zimową dla studentów polskich, 
napłynęły w odpowiedzi ofiary, które 
dały w rezultacie sumę 136.000 fran
ków, kwitowane zaś były w miarę ich 
napływania na łamach polskich pism. 

Częstokroć na odcinku mandatu 
pocztowego, przeznaczonym na kores
pondencję, widniało kilka serdecznych 
słów, które były równie cenne jak na
desłane pieniądze. 

Tym wszystkim, którzy okazali się 
czuli na ciężki los studiującej za gra
nicą młodzieży polskiej, dziękuję z ca
łego serca, w imieniu tejże młodzieży, 
i własnym, staropolskim: Bóg zapłać! 

Obok światła są jednak i cienie. 
Zbiórka nie dała oczekiwanych wy

ników, zaledwie garść kilkudziesięciu 
osób pośpieszyło z pomocą : — to smut
ne. 

Ale jeszcze smutniejszy jest fakt, że 
na tej liście znalazła się dosłownie je
dna tylko osoba ze starej emigracji. 

Czyżby były już dwa rodzaje Pola
ków ? 

Mam podstawy do wierzenia, że tak 
źle jeszcze nie jest, w międzyczasie po 
znałem bowiem powody, dla których 
stara emigracja odmówiła swej pomo
cy naszym studentom. 

Przedsięwzięta przed kilku laty ak
cja zetknięcia młodzieży studiującej z 
żywiołami polskimi, osiadłymi od lat 
we Francji, nie zawsze dała dobre wy
niki. 

Szereg studentów nie stanęło na po
ziomie, którego można było po nich 
oczekiwać i zraziło dawniejszych wy
chodźców. 

Nieszczęście chciało, że zła sława, za 
służona przez jednostki, przylgnęła do 
ogółu i trwa do dziś, choć ci, którzy 
ją spowodowali, nie znajdują się już 
w szeregach studenckich. 

Rozumiem Was, Rodacy ze starej 
emigracji, że czujecie się urażeni, ale 
pragnę, abyście zrozumieli, iż nie ma
cie już dziś powodów do przechowy
wania w sercu urazy, co zresztą jest 
nie chrześcijańskie. 

Obok kiepskich doświadczeń były 
przecież i dobre, czego najlepszym wy
razem jest cały szereg małżeństw, wy
nikłych z owego zetknięcia się przed 
kilku laty. 

A poza tym, ileż to już Waszych dzie 
ci znajduje się dziś w Stowarzyszeniu 
Studentów Polskich! 

W samych tylko jego władzach spo
tykacie swych synów jak: wiceprezesa 
p. Władysława Zielińskiego, syna zna
nego na Wschodzie nauczyciela z Val-
leroy, i p. Henryka Szczota, członka 
sądu koleżeńskiego, lub waszych zię
ciów, jak: skarbnika p. Mieczysława 
Jóźwiaka, czy p. Lechosława Migałę, 
członka komisji rewizyjnej. 

Nie ma więc przedziału między dzi
siejszym Stowarzyszeniem Studentów a 
Wami, jesteśmy jednej krwi i pracuje
my ramię przy ramieniu, i zapewniam 
Was Rodacy, że pragnieniem studen
tów jest zatrzeć przykre wspomnienie 
starych nieporozumień. . 

Mam nadzieję, że im w tym dopo
możecie. 

Ks. Jerzy PRZYGODZKI, 
kapelan akademicki. 

partyjni mają być przywódcami bez
partyjnych; ci ostatni mają jeno słu
chać. 

ZJAZD PZPR 

Brak nam jeszcze bardziej szczegóło
wych wiadomości o zjeździe "Pol

skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej" 
(czyli komunistycznej), który się wła
śnie odbył w Warszawie. Wiemy już 
jednak, że na zjazd przybyło ponad ty 
siąc "delegatów", że z Moskwy przy
jechał, by się "przysłuchiwać", sam 
Chruszczew — jeden z największych 
tuzów kremlowskiego Politbiura i wiel 
ki spec od socjalizacji rolnictwa, że 
Bierut w przemówieniu inauguracyj
nym oświadczył z cyniczną szczerością, 
że głównym czynnikiem, który przepro 
wadził w Polsce "rewolucję" — była... 
armia sowiecka, czyli przyznał, że ko
munizm został Polakom narzucony z 
zewnątrz. Wiemy również, że tenże Bie 
rut stwierdził stanowczo, iż reżym nie 
tylko ani myśli rezygnować z tworze
nia kołchozów, lub choćby zwolnić tem 
po kolektywizacji, lecz przeciwnie, za
mierza tę akcję rozwinąć i przyśpie
szyć. 
Inny dygnitarz warszawski, Zawadzki, 

przemówienie zjazdowe poświęcił gwał 
townym napaściom na Papieża i hie
rarchię katolicką. Wreszcie Hilary Minc 
omówił sytuację gospodarczą, przyzna
jąc, że plany są z reguły nie wyko
nywane, że "brakoróbstwo" jest maso 
we, że sytuacja żywnościowa jest o-
płakana. 

Dokładniejsze sprawozdanie ze zjaz
du damy w następnym numerze. 

WCIĄ3! NOWE KOŁCHOZY 

Podawaliśmy ostatnio, że jednym z 
przodujących województw, jeśli 

chodzi o "socjalizację" rolnictwa, jest 
województwo bydgoskie. Cyfry, doty
czące ilości w nim "współdzielni pro
dukcyjnych", posiadają więc specyficz 
ne znaczenie. Dowiadujemy się oto z 
łamów reżymowej prasy, że nowoor-
ganizowany w gromadzie Wymysłów 
kołchoz jest 20-tym w gminie Trze
meszno, 100-ym w powiecie Mogilno i 
800-nym w województwie. 

SPRAWY CELNE 

Czy wysyłane do kraju paczki są ob
kładane cłem, w myśl ogłoszonego 

prezz reżym zarządzenia, czy też za
rządzenie to zostało unieważnione — 
lub też wykonanie jego odroczone, w 
chwili obecnej ustalić jeszcze niespo-
sób. 

Wiadomo natomiast z całkowitą pew 
nością, że władze reżymowe zwolniły 
od cła cały szereg artykułów, przywo
żonych do Polski przez osoby, posia
dające polskie paszporty zagraniczne. 

Ulga ta, dość znaczna, bo wolno bea 
cła wwozić do Polski nawet zegarki, 
aparaty fotograficzne, maszyny do pi
sania, nie mówiąc o nylonach i jed
wabnych pończochach, nie dotyczy jed 
nak ani urzędników kolejowych, ani 
marynarzy. Mają prawo z niej korzys
tać wyłącznie... urzędnicy reżymo
wych ministerstw. Oni tylko bowiem 
mogą otrzymać paszporty zagranicz
ne. 

Cło na paczki dla ludności, zwolnie
nie od cła prezentów dla żon komu
nistycznych dygnitarzy, to zestawie
nie dość charakterystyczne. 

ZDOBYCZE 
KLASY ROBOTNICZEJ 

Na wniosek "Centralnej Rady Zwią
zków Zawodowych", na czele któ

rej stoi W. Kłosiewicz, "Rada mini
strów" wydała dekrety, regulujące za
wieranie umów zbiorowych i pracę za
kładowych komisji rozjemczych. 

W "Życiu Warszawy" czytamy: 
"Zakładowe umowy zbiorowe otwie

rają szerokie możliwości osiągnięcia po 
prawy bytu załóg po przez wszechstron 
ny rozwój współzawodnictwa pracy, po 
przez konkretne zobowiązania admini
stracji i załóg w dziedzinie wykonywa 
nia i przekraczania planów produkcyj
nych". 

Co do zakładowych komisji rozjem
czych, mają one rozstrzygnąć spory 
między administracją a poszczególny
mi pracownikami "zgodnie z interesa
mi gospodarki narodowej". 

Porałka komunistów 
Francuska partia komunistyczna po

niosła dotkliwą klęskę. W wyborach 
posła do Assemblée Nationale z depar
tamentu Seine-et-Oise, w miejsce 
zmarłego p. Diethelm. kandydat jej, 
redaktor naczelny "Humanité" i lau
reat "nagrody Stalina", André Stil, 
mimo szàlonej wprost agitacji, mimo 
powodzi afiszów, mimo mnóstwa wie
ców, a nawet "odwiedzeń" poszczegól
nych wyborców przez partyjnych bo
jowców — doznał porażki. Wybrana 
została pani Germaine Peyroles z 
M. R. P. 

Niepowodzenie komunistów jest tym 
znamienniej sze, iż rzecz się działa w 
okręgu podparyskim, znajdującym się 
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DROGI CZYTELNIKU, 

ISTNIENIE TWOJEGO PISMA ZALEŻY PRZEDE WSZYSTKIM 
OD CIEBIE SAMEGO. 

JEŚLI "SYRENA" CZĘSTO MUSI BORYKAĆ SIĘ Z TRUDNO
ŚCIAMI FINANSOWYMI, TO TYLKO DLATEGO, ZE TY — ZWLE
KAJĄC Z OPŁACENIEM ZALEGŁEJ I BIEŻĄCEJ PRENUMERATY 
— NIE WYWIĄZUJESZ SIĘ WOBEC NIEJ ZE SWYCH OBO
WIĄZKÓW. 

NIE ZWLEKAJ ! UCZYŃ TO DZIŚ ! 
"SYRENA". 

w obrębie t. zw. "czerwonego pasa" — 
w którym czuli się oni panami, a tak
że, iż kandydatem ich był jeden z naj
wyższych partyjnych dygnitarzy. 

Zaznaczyć warto, że w pierwszym gła 
sowaniu redaktor "Humanité" wy
szedł na pierwsze miejsce wobec rozbi
cia głosów antykomunistycznych, o któ 
re ubiegało się aż 17 różnych działa
czy politycznych^!). W drugim głoso
waniu nie wszyscy oni zrzekli się swych 
osobistych ambicji, by ułatwić utwo
rzenie zwartego bloku zwolenników 
prawdziwej demokracji ; społeczeństwo 
wykazało jednak więcej od nich zro
zumienia sytuacji i zdrowego rozsąd
ku : pani Peyroles, która w pierwszym 
głosowaniu wysunęła się na czoło kan
dydatów antykomunistycznych, uzys
kała w drugim głosowaniu — 138.00» 
głosów, podczas gdy uprzednio miał» 
ich tylko 29.000. 

Tam, gdzie jest istotna wola przeciw 
stawienia się wpływom Moskwy — a-
genci Kremla, mimo największych wy
siłków, mimo największych wkładów 
pieniężnych — zostają pobici! 

Francuska partia komunistyczna nia 
będzie się mogła chwalić przed Ma-
lenkowym tym "głośnym na całą Fran 
cję i na cały świat triumfem" — któ
ry nieostrożnie zapowiadała ! 



TYBODIłlH UIOLnVCH 

uXodateâ £itetacâo-JV,auûatau 20.III.1954 

I R E N A  G A Ł Ę Z O W S K A  
Z teki archiwistki 

P A P I E R Y  
G E N E R A Ł  -

E M I G R A N T O  W  
D Z I E L N Y  A  D O B R Y  

•Trzy duże pliki, zawierające 1X58 
* dokumentów, stron rękoptiśmien 

nych 4966. Gdyby to był pamięt
nik, jakże wiele szczegółów życia 
jednego człowieka pomieścić by się 
tu mogło. Ale to nie jest pamięt
nik, to są luźne papiery : dokumen 
ty, listy, notatki, rachunki. Akt u-
rodzenia i testament, skrawek au
tobiografii. .Ilustracje życia o wiel
kiej rozpiętości, wypełnione treścią 
historyczną i psychologiczną. Wy
stępuje w nim jeden człowiek, tak 
we wszystkim do siebie podobny, 
tak zawsze sam z sobą identyczny, 
że przychodzi na myśl pojęcie, zna 
komicie ujęte przez księdza Augu
styna Jakubisiaka, całkowitego 
miejsca („lieu intégral"), miejsca, 
które ogarnia całość życia, w jed
nym, pozaczasowym ujęciu, pod
czas gdy w jego ciągu trzeba je wy 
czerpy wać mozolnie, na każdą 
chwilę. Zbiór wizerunków jednego 
człowieka, od urodzenia do zgonu, 
ułożonych w całość. 

Z paipierów, o których mowa, 
występuje obraz życia długiego, 
pełnego trudów i chwały. Historyk 
widzi te trudy i tę chwałę inaczej, 
psycholog — inaczej. I nie wiado
mo co, w gruncie rzeczy, było naj
większym trudem, a co największą, 
absolutną chwałą. Generał — dziel 

•ny a dobry, gwałtowny, nieustęp
liwy, bezinteresowny, szlachetny 
ido szpiku kości, oddany sprawie 
Ojczyzny, a tak ogromnie ludzki i 
przyjazny, że, obok uznania, budzi 
uczucia gorącej sympatii. Generał 
Karol Kniaziewicz. 

Na ogół wiadomo o nim, że był 
w legionach, „rozkazy dawał z Ka 
pitolu", „rzucił w oczy Francuzów 
sto krwawych sztandarów" i jako 
„najsilniejszy w ręku" otrzymał w 
darze od Rębajły : Scyzoryk, z któ 
rym nie wiadomo co się stało — 
„i wtenczas i potem", dodaje Mic
kiewicz, w obawie by nie pytano 
Generała co zrobił ze Scyzorykiem. 
Kto zaś lubi odczytywać nazwiska 
na tablicach pamiątkowych wie, 
że znajduje się na paryskim Łuku 
Tryumfalnym i na dziedzińcu Bi
blioteki Polskiej w Paryżu. Emi
gracja polska wierna tradycji, wie 
wreszcie, że sipoczywa na cmenta
rzu w Montmorency. Historycy i 
czytelnicy ich prac wiedzą dużo, 
wiedzą wszystko, co mówi histo
ria. Psychologowi — by poznać-
człowieka — wystarczy otworzyć 
pudła, rozłożyć Papiery Generała 
Karola KnAaziewicza, przechowane 
w Bibliotece Polskiej. 

Wyciąg z metryki. Otton Karol, 
urodzony 4 maja 1762 we wsi As-
sitten, w Kurlandii. 

Autobiografia. . . Od dzieciń
stwa mojego byłem krnąbrnym, 
upartym, porywczym ... trzy ra
zy pojedynkowałem się, sam, ze 
wstydem wyznaję, powodem by
łem. Dzięki Opatrzności żaden z 
moich przeciwników popędliwości 
mojej życiem nie przypłacił...". 
Gdy jako podoficer Szkoły Artyle
rii zwrócił uwagę Stanisława Au
gusta niezwykle celnymi strzałami 
i otrzymał w nagrodę 20 czerwo
nych złotych, płakał z upokorzenia, 
bo był bardzo biedny. 

Papiery z lat l792-179i. Zieleńce-
Dubienka, gdzie Major Kniaziewicz 
osłania odwrót Generała Kościusz
ki. Virtuti Militari. Wypis z Gaze
ty Wolnej, szczegóły o bitwie pod 
Maciejowicami. Generał - major 
Kniaziewicz dzieli los Naczelnika, 
dostaje siię do niewoli. Przewiezio
ny do Kijowa, zwolniony za porę-
ką obywatela z Podola — przeby
wał na wsi. Tam zaświtało szczęś
cie, poznał Teklę Żurowską i już o 
„związku wieczystym" zamyślał, 
gdy doleciał doń, z dalekiej Italii, 
głos Ojczyzny. Zwolniony, przez 
śmierć Katarzyny, z danego sło-
wia, ruszył w drogę. , 

Zaczynają się Papiery z okresu 
Legionów. Po drodze, jak straże 
rozstawne, spotyka Soult'a, Cham-
pionnet'a, Hoche'a — wreszcie sta
je przed Bonapartem. Wódz 1. Le
gii wszedł do „Kapitolium dnia 3 
Maja 1798 roku". Armia francuska 
święciła tryumfy, „mnie także u-
dalo się szczęśliwie odeprzeć nie
przyjaciela" — pod Falari — Ci-
vita Castellana. Udało mu się chy
ba równie dobrze pod Magliano, 
jeśli rozkaz dzienny Sztabu Głów
nego w Terni z „12 Frimaire An 
7" podaje do wiadomości, że „300 
Polaków z Kniaziewiczem na cze
le odparło 5000 Neapolitańczyków", 
podpis : Gen. Berthier. I pod Cal-
vi, i pod Gaetą, skoro Champion-
net mianował go generałem bry
gady, a Dyrektoriat w piśmie z 

„1 Pluviôse An 7" winszuje mu w 
imieniu „ludzi wolnych", podpis: 
La Réveillière-Lépaux. Udało mu 
się tak dobrze, że Championnet zle 
cił mu wręczenie Dyrektoriatowi 
35 (nie 100) sztandarów zdobytych 
w kampanii. I oto współczesny wy 
pis z Monitora, „19 Ventôse, An 7" 
z opisem uroczystości, na dziedziń
cu pałacu luksemburskiego. Entu
zjazm tłumu, mowy pochlebne, sa
dzenie drzewa wolności, zachwyt 
Paryżanek, podziw dla „republi
kańskiej postawy i rycerskiej po
staci" polskiego generała, wiwaty, 
wręczenie mu broni honorowej. A-
le Generał smutny i burzy się w 
nim harda dusza, bo usłyszał od 
Barras'a tylko że „ich Republika 
adoptuje, że Francja chce im być 
ojczyzną . ..". „Frimaire, An 8" 
(1799) Dyrektoriat Republiki Cyz-
alpińskiej, podpis : Franchi, życzy 
Generałowi brygady Kniaziewiczo-
wi, dowódcy Legii Naddunajskiej, 
„aby na nowym posterunku zebrał 
korzyści i wawrzyny mu należne". 
W odezwach swych wódz, tworząc 
legię, poleca oficerom zbliżenie do 
żołnierzy, żołnierzom —- kształcenie 
się, ujmuje się gorąco za kapita
nem Berkiem Joselewiczem, daw
nym kościuszkowskim pułkowni
kiem, gdy jakiś niewczesny żart 
dotknie go boleśnie. 

Urzędowa kopia raportu bitwy 
pod Hohenlinden. Dlaczego przysła 
no ją Kniaziewiczowi ? Odpowiedź 
jest na stronie 18 raportu: „...alors 
le G-al Déeaen ordonne au G-al 
Kniazêvitch de pénétrer sur la gau
che à l'intérieur du bois sur la 
chaussée entre Matenbort et Hohen 
linderi. Ce mouvement s'exécute et 
dégagé le G-al Drouet en même 
temps qu'il achève la déroute de 
l'ennemi... La bataille était ga
gnée .. 

Historia mówi znacznie więcej o 
zwycięstwach i chwale, cóż znaczą 
więc te listy — pochlebny, wymi
jający gen. Moreau, ze stycznia 
1801, a zwłaszcza ten gen. Ber
thier, ministra wojny z kwietnia 
b. r. ? W lutym zawarto pokój w 
Lunévilile'u, a w nim ani słowa o 
Polsce, Kniaziewicz podał się do 
dymisji. Powodem — zdrowie. A-
leż Generale — tłumaczy Berthier 
— zdrowie? (Allons donc...), mo
żesz odpocząć gdzie i jak długo ze

chcesz, zastanów się... Nie i nie — 
odpowiada Kniaziewicz. Wiadomo, 
od.dzieciństwa był uparty i poryw-
czy. Porwczość zwyciężyła. Z "ca
łym swym żołdem generalskim : 
100 luidorów, zawitał na Wołyń. 
Dzierżawa — praca na roli — ocze 
kiwanie. 

Papiery przypominają trzy wy
padki z tego okresu. Złożony w 
kształt koperty dokument nosi ad
res : Kniazewitch, Général de Bri
gade — Strasbourg, Dresde, Pra
gue, Cracovie, Léopol, Brody, Za-
sław en Volhynie, i pieczęć Grande 
Chancellerie de la Légion d'Hon
neur, Paris, le 5 Frimaire, An 12 
(1804), podpis: Lacépède. Miano
wanie na członka świeżo ustano
wionej Legii Honorowej, nie jako 
„étranger admis", lécz jako „Lé
gionnaire Français". Jest to zara
zem honorowe obywatelstwo fran
cuskie. 

Raport z audiencji u Aleksandra 
I w Taurogach w 1806. Kniazie
wicz odrzuca pro
pozycję formowa
nia wojska w kra 
ju. „Szacowałem 
ciebie, Jenerale, 
teraz szacuję jesz
cze więcej" — mó 
wi cesarz Aleksan 
der. A cesarz Na
poleon w Tiule-
riach: „pour celui-
là, je suis sûr 
qu'il n'acceptera 
pas les offres d'A
lexandre". 

W roku 1810 od
był się ślub -Gene
rała Kniaziewi-
cza z Marią z 
Morsztynów, pri
mo voto Stecką, 
i pozwolił (mu) 
Bóg zakosztować 
słodyczy domowe
go szczęścia". Na 
krótko, gdyż nad
szedł ów rok pa
miętny, owa wio
sna jedyna w ich 
życiu, gdy ruszy 
ła Polska i Litwa, 
gdy żołnierze daw 
ni i nowi zbiegli 
się do szeregów. 
(Dok. na str. 2-ej) 

Anna-Maria GASZTOWTT 

Ś l a d a m i  M i c k i e w i c z a  
Osada Wielkiej Emigracji — Adampol 

POLSKA posiada duszę narodową 
tak głęboką i tak żywotną, że 

wszędzie, gdzie na obczyźnie osiada 
grupa Polaków, tam natychmiast two 
rzy się Ojczyzna w swoim najwznioś
lejszym charakterze, w swoich ce
chach nieśmiertelnych. Miałam moż
ność zdania sobie sprawy z prawdzi
wości tego twierdzenia, w ubiegłym 
roku, na terenie Azji Mniejszej, gdy 
okoliczności wspaniałej podróży za
prowadziły mnie w pielgrzymce do 
wioski Poloneskój czyli Adampol, któ 
rej mieszkańcy, jakkolwiek obywate
le tureccy, pozostali po tylu latach 
wiernymi Polakami. 

Już od dawna pragnęłam widzieć 
Stambuł, który ludzie mego pokole
nia nazywają jeszcze Konstantynopo 
lem ! Wiele powodów zasilało to ma
rzenie : najpierw prestiż i poezja 
Wschodu, żywo odczuwane przez czy
telniczkę Pierre Loti i Barresa, na
stępnie zainteresowania historyczne, 
żywe, mocne, zrodzone ze stosunków 
dyplomatycznych Francji z Islamem 
w 16 a przede wszystkim w 18-tym 
wieku, w czasach kiedy Francja opie 
rała się tak silnie na swych trady
cyjnych sprzymierzeńcach, Turcji, 
Polsce i Szwecji.... Ale co pociągało 
mnie najbardziej do Stambułu, to 
przede wszystkim wspomnienia pol
skie. 

Z pasją czytałam książkę mego ku
zyna Tadeusza Gasztowta „Polska a 
Islam" i pamiętałam nie bez wzruszę 
nia, że od czasów traktatu karłowic-
kiego Turcja zawsze występowała ja
ko wierny przyjaciel Polski i udziela
ła jej stale pomocy. Wiedziałam, że 
Rząd Ottomański zagrożony podob
nymi nieszczęściami ze strony tych 
samych wrogów nigdy nie uznał nie
godziwych rozbiorów naszego kraju i 
że aż do 20-go wieku na wszystkich 
przyjęciach Sułtana i jego Rady Mi

Generał Kniaziewicz na emigracji. Litografia 
Bernarda z nieznanego portretu K. Deligny. 

Józef JAKLICZ 

Idea Skarbu Narodowego na emigracji  
DZIŚ, gdy zbiera się w Paryżu 

Walny Zjazd Skarbu Narodowe
go we Francji, gdy tyle mówi się o 
emigracyjnych tradycjach tego Skar 
bu — nie jednemu z nas nasuwa się 
pytanie, jak to było w przeszłości. 
Zazwyczaj wszyscy powołują się na 
ów rapperswilski Skarb Narodowy, 
którego szampionem od 1887 r. był 
sławny pisarz i patriota Zygmunt 
Miłkowski (T.T.Jeż). Zapomniano 
już, że właściwie był to jeden z dal
szych rozdziałów wielkiej idei, któ
rej narodziny 120 lat temu winniśmy 
właśnie święcić w dniach naszego 
Walnego Zjazdu w Paryżu. 

Była to bowiem idea, która wyszła 
z powstania listopadowego i jego 
walk o niepodległość. Jakkolwiek nie 
od razu skrystalizowała się na Emi
gracji jako idea państwowo-narodo-
wa, nie mniej szybko wrosła w jej 
ducha, od pierwszych tragicznych 
chwil po 1831 r., związała się niero
zerwalnie z jej życiem, stała się nie
rozerwalną częścią walki narodu pol
skiego o niepodległość, aż po dzień 
wyzwolenia w listopadzie 1918 r. 

Przeszła ewolucję „Braterskiego 
Podatku" — odruchu serca „skupia
nia ofiar tych braci, którzy mało ma
ją, dla tych którzy nic nie mają", 
aby poprzez „Instytucję Czci i Chle
ba" — długu narodowego w stosun
ku do weteranów 1831 i 1863 r. — 
osiągnąć pod koniec XIX wieku peł
ną dojrzałość dalekich przewidywań... 

potrzebę Skarbu Niepodległej Polski. 
Szczupłość miejsca pozwala jedy

nie na najogólniejszy szkic tych 
chlubnych poczynań Emigracji. 

Pierwsza forma — to tzw. Brater
ski Podatek. 

Ruch wychodźczy do Francji, po 
upadku Powstania Listopadowego, 
stwarza potrzeby o charakterze spo
łecznym, które mogą być rozwiązane 
jedynie w oparciu o własne fundu
sze polskie, niezależnie od subwencji 
płaconej na rzecz Eimigracji przez 
rząd francuski. Te potrzeby „samo
pomocowe" zaspakajane są począt
kowo drogą składek organizowanych 

doraźnie, przez różne Towarzystwa, 
Komitety czy Zakłady (Dépôts). 

Komitet Narodowy Emigracji Pol
skiej, znany jako Komitet gen. Dwer 
nickiego, jest pierwszą centralną or
ganizacją polityczno-społeczną Emi
gracji, wyłonioną w październiku ro
ku 1832, drogą powszechnego głoso
wania wszystkich Towarzystw, Ko
mitetów i Zakładów. 

Komitet ten, dokładnie 120 lat te
mu, dn. 25 marca 1834 r., uchwala 
„podatek braterski". Celem jego jest 
wspieranie rodaków, dotkniętych cho 
robą lub zupełnym niedostatkiem, 
hasłem zaś „skupianie ofiar tych, 
którzy mało mają, dla tych którzy 
nic nie mają". Nie jest to apel do 
dobroczynności polskiej, jest to u-
chwała-ustawa, obowiązująca wszy
stkich emigrantów, która, chociaż 
często uciążliwa kontrybucja, przy
chylnie przyjęta została przez Emi
grację, a wypadki uchylania się na
leżały do wyjątków. 

Emigracja ówczesna dzieliła się na 
dwie kategorie : 1-sza, otrzymująca 
od rządu francuskiego subsydia (żołd 
lub jak go nazywano demi-solde), 
2-ga, z sybsydium tego nie korzysta
jąca. 

W myśl uchwały Komitetu, każdy 
emigrant (sybsydiowany) miał wno
sić do kasy Komisji, zależnie od wy
sokości sybsydium, następujące kwo
ty miesięcznie : 

Od otrzymywanych 45 fr. miesięcz 
nie — 1,50 fr., od 60 — 2 fr., od 100 
— 4 fr., od 150 — 10 fr., od 200 — 
15 fr., od 250 — 20 fr. Szeregowi 
wpłacają po 15 c., podoficerowie po 
30 c. miesięcznie. 

Był to więc — jak nazwalibyśmy 
go dzisiaj — podatek progresywny, 
rosnący zależnie od otrzymywanego 
sybsydium. Ci z emigrantów, którzy 
dobrowolnie żołdu nie pobierali, mie
li składać ofiary w stosunku do żoł
du, który mogli pobierać. 

Komitet Narodowy powołuje „Ko
misję Funduszów Emigracyjnych Pol 
skich", której pierwsi członkowie kon 
stytuują się w kwietniu 1834 r.: pre

zes — gen. Sznajde, członkowie — 
Józef Tomaszewski, Bohdan Zaleski 
i Karski-Duński. Komisja ta, przy 
zmieniającym się składzie, działa 
przez prawie lat 30. 

Wojna krymska 1854-56 i wynikłe 
z niej możliwości dla sprawy odbu
dowania Polski ujawniają niezdol
ność Komisji Funduszów dostosowa
nia się do wzmożonych potrzeb. Usi
łuje temu zaradzić, acz bezskutecz
nie, ks. Adam Czartoryski — rzuca
jąc w październiku 1854 r. myśl stwo 
rżenia podatku emigracyjnego na 
rzecz Skarbu, który miał być jed
nym z czynników akcji politycznej 
i wojennej przy boku aliantów o wy
zwolenie Polski. Myśl pojawia się i 
znika z końcem wojny i upadkiem 
nadziei. 

W roku 1861 „Fundusz Braterski" 
zamiera. Przeważająca większość e-
migrantów subsydiowanych przez 
rząd francuski nie żyje. Subsydia ży
jących zmniejszono do 1/3, „Fundusz 
Braterski" rozwiązuje się, aby złączyć 
się we wspólnym wysiłku z nowo two
rzącym się „Towarzystwem Podatko
wym". 
Z zestawienia sprawozdań rocznych 

Komisji Funduszu Braterskiego za 
okres od 1834 do 1861 wynika, że w 
ciągu tych 27 lat zebrano 304.469 fr. 
78 c. Wysiłek olbrzymi na ówczesne 
stosunki. Gdybyśmy bowiem podjęli 
się przeliczenia tych sum na dzisiej
sze warunki, przyrównując ówczesny 
frank do wartości dzisiejszego fran
ka złotego, doszlibyśmy do wniosku, 
że zebrana suma 300 tys. franków od
powiada dzisiejszym 45 milionom. Na 
tle około 5 tys. „podatników', tj. emi 
grantów subwencjonowanych przez 
rząd francuski, występuje w całym 
świetle ofiarność Emigracji tych cza
sów. Nie możemy nie uznać, że ofiar
ność „braci którzy mało mieli, dla 
tych, którzy nic nie mieli" była du
żym wypływem ich serc gorejących i 
stanowiła dla nas najpiękniejszy przy 
kład do naśladowania. 

(dokończenie na str. 2-giej) 

nistrów miejsce ambasadora Polski 
pozostawało puste. Za każdym razem 
wywoływano go i dopiero po stwier
dzeniu z przykrością jego nieobecno
ści, otwierano zebranie. 

Wreszcie, opowiadano mi, że garść 
polskich żołnierzy biorących udział w 
wojnie krymskiej pozostała w Turcji 
i że ich potomkowie żyją po dziś 
dzień. Pragnęłam gorąco dotknąć zie
mi, która, jakkolwiek azjatycka, stała 
się dzięki nim ziemią polską ! 

Tak to więc 1 września 1953 r. mia
łam szczęście, w towarzystwie ser
decznej przyjaciółki, która już znała 
Poloneskój, stapać po tej ziemi,, gdzie 
żyją od przeszło stu lat rodziny pol
skie, które wiernie dochowały języ
ka i religii swych ojców. 

Aby dotrzeć do tej wioski, trzeba 
odbyć podróż dość skomplikowaną. 
Ze Stambułu udałyśmy się najpierw 
statkiem do małego portu na Bosfo
rze Beicos, czyli Pacha-Batche, gdzie 
oczekiwał nas jeden z osadników pol
skich ze swoją „araba" czyli wielkim 
wozem drewnianym, bardzo prymityw 
nym, i przez ścieżki nieprawdopodob
ne, nie mające żadnych cech wspól
nych z drogami europejskimi, zawiózł 
nas w ciągu trzech godzin do Polo-
neskoj. 

Okolica przepiękna, otoczona wiel
kimi lasami, z szerokimi wylotami na 
góry Bitynii. Nie ma tam ani poczty, 
ani telegrafu, ani telefonu, ani elek
tryczności. Doznaje się silnego wraże
nia samotności, malowniczości i poe
zji.... 

Osiedle składa się z 42 gospodarstw, 
wszystkie doskonale utrzymane, w 
podziwienia godnej czystości; bydło i 
produkty wiejskie ,.Polaków', jak się 
mówi w Stambule, są cenione na 
wszystkich rynkach, dowożone do 
miasta raz w tygodniu i składane w 
rozmaitych sklepach. Gospodarstwa 
rolne są ich głównym źródłem do
chodu. W lecie przyjmują także let
ników z Konstantynopola, którzy ce
nią sobie spokój, wyżywienie i ser
deczną gościnę Poloneskoj. 

Krzyż wznosi się ponad tą wioską, 
która jednak oficjalnie jest turecką, 
krzyż kościoła katolickiego i liczne 
krzyże na cmentarzu, które widzi się 
przy wjeździe do wioski. Kościół jest 
jasny, starannie utrzymany i ozdo
biony w sposób wzruszający. Matka 
Boska Częstochowska góruje ponad 
ołtarzem, gdzie jakieś pobożne ręce 
składają świeże kwiaty; ksiądz pol
ski przyjeżdża co niedzielę ze Stam
bułu dla odprawienia mszy świętej. 
Nad bramą kościoła medalion z profi 
lem Mickiewicza wynurza się z gęst
winy bluszczu. 

Na cmentarzu wszystkie groby no
szą polskie nazwiska. Zauważyłam 
przede wszystkim nazwiska Wilko-
szewskich i Dagodów... Dalej, nieco 
z boku, na wzniesieniu, grób Ludwiki 
śniadeckiej, żony Sadyka-Paszy Czaj 
kowskiego, organizatora kozaków pol
skich w służbie tureckiej. Złamana 
kolumna wznosi się na tym grobie i 
herb Ludwiki wraz z herbami Polski, 
Litwy i Rusi. Napis polski głosi : 
„Córka Jędrzeja, synowica Jana, żo
na generała dowódcy kozaków i dra
gonów ottomańskich, zmarła 22 lute
go 1866 roku na Dzehangirze w Kon
stantynopolu, pochowana na ziemi 
polskiej w Adampolu". 

Stojąc nad tym grobem, trudno od
pędzić myśli o tragicznym losie tej 
dziwnej kobiety, pierwszej miłości Sło 
wackiego, a która potem była pod
porą Sadyka-Paszy - Czajkowskiego 
w jego działaniach wojskowych i po
litycznych. Jej grób zgubiony w Azji 
Mniejszej jest ostatnim śladem tego 
życia. 

Ta wioska Poloneskoj jest także je
dynym śladem wielkich projektów 
wschodnich Mickiewicza. Wiadomo, 
że we wrześniu 1855 r. udał się on do 
Konstantynopola (gdzie towarzyszył 
ks. W. Czartoryskiemu i gdzie gen. 
Zamoyski już się był udał) w celu 
rozbudowania organizacji kozaków 
polskich, których obóz został założo
ny w Burgas na brzegach Morza 
Czarnego. Ci kozacy mieli stać się za
czątkiem prawdziwej armii polskiej 
do walki z Rosją na ziemi ojczystej. 
Mickiewicz z całą gorącością swej 
duszy oddał się tej misji. Pogodził 
Sadyka z Zamoyskim i z ks. Czarto
ryskim, udał się do Burgas na inspek 
cję oddziałów polskich i po powrocie 
do Konstantynopola dokładał wszel
kich starań celem wyciągnięcia korzy 
ści politycznych dla Polski z okolicz
ności, jakie nastręczała wojna krym
ska. 

Wśród tych walk, które były jakby 
uwieńczeniem całego jego życia, do
tknięty został chorobą, z której już 
nie miał wyjść. Po zgonie marszałka 
Saint-Arnaud i Lorda Raglan, ta sa
ma choroba skosiła i życie naszego 
poety, w jednym z domów na Gala-
cie, który po dziś dzień przechowuje 
to tragiczne wspomnienie. 

Ale jeśli pokolenia polskie przecho
dzą, to Polska pozostaje. Na ziemi 
azjatyckiej, oddanej w 1842 r.; przez 
Rząd turecki do dyspozycji Księcia 
Adama dla żołnierzy polskich, osie
dlili się z kolei i owi żołnierze koza
ków Czajkowskiego. Ich to Właśnie 
potomkowie żyją na gospodarstwach 
Adampola i pozostają wierni praw
dziwej Polsce, zachowując nie tylko 
język i wiarę, ale i ów nieśmiertelny 
ideał, który wciela się w słowo Pol
ska. 

Anna-Maria GASZTOWTT 
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P A P I E R Y  E M I G R A N T Ó W  
(dokończenie ze str. I-ej) 

,,Woysko Polskie Kięstwa War
szawskiego. Fryderyk August z 
liożey Laski Król Suski Xiąże War 
szawski" mianuje Karola Kniazie-
wicza Generała — Generałem Dy
wizji. 25 Maja I\oku 1812. Podpis : 
Minister Wojny Józef Xiąże Ponia 
towski. A Gen. Marchand mianu
je go wodzem 3. Dywizji Polskiej 
(na dokumencie znak wodny : po
piersie i napis Hieronymus Napo
leon)- Smoleńsk - Borodino — stra
szliwy odwrót — przejście Bere
zyny i tamże strzaskana noga. Ra
na nie pozwaila podążyć za Ks. Jó 
zefem, po przystąpieniu Austrii do 
koalicji, jako jeniec wojenny, osa
dzony jest w Tarnowie. Został mu 
lylko Krzyż Komandorii Orderu 
Wojskowego Księstwa Warszaw
skiego, utracił natomiast szczęście 
prywatne : zmarła mu żona, zosta 
wiając córkę z pierwszego małżeń
stwa, słynną z urody Aleksandrę 
Stecką, i cały ogromny majątek, 
klucz s7jpanow.ski, w dożywociu. 
Pasierbicę przyjął za córkę ii tylko 
„gdy o niej myślał, zdało mu się, 
że jeszcze nie wszystko umarło". 
Majątku — nie. Oddał cały „Olesi" 
i wydal ją za Michała Radziwiłła. 
Sobie zatrzymał tylko skromną 
pensję. 

Papiery z czasów Królestwa Kon 
gresowego. Wywód powodów, któ
re skłoniły Generała Kniaziewicza 
do wystąpienia z Komitetu Wojsko 
wego, oraz zwolnienie ze służby z 
4/10 grudnia 1815, podpis: Naczel
ny Wódz Konstanty W. X. R. — 
po dwóch kampaniach w Polsce 
odbytych, czterech wé Włoszech, 
trzech w Niemczech, jednej w Ro
sji — wyszczególnia dokument. 
Generał Kniaziewicz usuwa się w 
cień. Le Courrier Français z grud
nia 1821 pisze : ,,Generał Kniazie
wicz, polski rycerz bez trwogi i ska 
zy, który okrył się chwałą pod IIo 
henlinden, ów mistrz generała Mo
reau, który przekazał uczniowi 
zdolności wojskowe," lecz nie prze
kazał swycli cnót obywatelskich, 
żyje w Dreźnie, w zupełnym zaci
szu i oddaje się pracom literac
kim" — dodajemy: i malarstwu. 
Do Drezna przychodzi dyplom ko
mandorii Legii Honorowej, 1824, 
podpis : Miacdonald, oraz dziwny 
dokument z 1826, podpisany pêle-
mêle przez Zamoyskiego i Nowo-
silcowa, Sobolewskiego i Kuru tę i 
t. d. zaświadczający, że mimo ze
znań spiskowców rosyjskich ... 
(Pestel, Bestużew, Murawiew), Ge
nerał Kniaziewicz nie stał na cze
le Komitetu Głównego Towarzystw 
Tajnych. Czy stał, czy nie stał, w 
każdym razie przypłacił tę sprawę 
więzieniem w Koen i gs teinie, król 
saski bowiem w ten sposób urato
wał jego i siebie od wydania w rę 
ce policji rosyjskiej. Rezydent 
francuski de Rumigny ujął się rów 
nież za Komandorem Legii Honoro 
wej, ergo, obywatelem Francji. 

Papiery Misji Polskiej w Pary
żu 1831. Dnia 17 lutego 1831 przy
jechał do Drezna kasztelan Ludwik 
Plater z aktem akredytującym Rzą 
du Narodowego dla pełnomocni
ków swych w Paryżu. Nazajutrz 
wyjechał Generał, który nie chciał 
być wojskowym „rywalem" Chło-
pickiego, do Paryża. 1 zaczęła się mę 
ka dla starego żołnierza. Wyczeki
wanie po przedpokojach, dopomi
nanie się o audiencje, odpowiedzi 
wykrętne, niechęć ubrana w słowa 
pochlebne, lub wręcz zła woda. U-
dręka beznadziejnych konferencji, 
pisanie memoriałów, uwag — au
tografów pismem zmęczonym, nie 
co drżącym, lecz jeszcze pełnym 
rozmachu. Nie ma już mowy o po
rywczości. Jest zaciskanie zębów i 
pięść!, uczenie się dyplomacji, li
czenie się z każdym słowem, poły
kanie zawodów, przykrości, upo
korzeń. Dnia 23 października 1832, 
z niewymownym żalem stwierdza 
Generał, że „...skutek nie odpo
wiedział zamiarom naszym ...". 
Wszystko się skończyło. Generał 
pozostał w Paryżu, dzieląc los wyg 
n-ańców. Pociechą będzie mu odtąd 
przyjaźń i dobroć. 

Korespondencja Generała Knia
ziewicza z lat 1822-1842, listów 205. 
Jest to część olbrzymiej prywatnej 
korespondencji Generała, szczęśli
wie uchowana od zniszczenia. Cóż 
w niej znajdujemy? Podziękowa
nia za opiekę, za znalezienie pra
cy, za wstawiennictwo, za pożycz
kę, za dar, za książki, za -lekar
stwa. I prośby, o użycie wpływów, 
o wyrobienie paszportu, o wspar
cie. „Generale, równie dobry jak 
dzielny ...", „Generale, a patriar
cho nasz ...", „Ty co umiesz i lu
bisz być użytecznym swoim współ
rodakom ...", „Ty — tyle a tyle 
ludziom dobrego wyświadczyw
szy ...", „wstydziłbym się nieść 
prośbę do serc nieczułych, lecz do
broczynność Pana Generała ...", 
„Kochany i Dobry Generale...", 
..Generale — takiej ludzkości i do
broci dawałeś dowody ...", „nikt 
nie był odsuniętym, kto w zaufa
niu Ludzkości, Przyjaźni i Dobroci 
szukał dobroczynnej rady Generała 
Dobrodzieja ...", „Delikatność z 
którą postępujesz wzbudzając naj
czulszą wdzięczność nie daje mi 
prawa do jej nadużycia, ale ...", 
„Nikt inny tylko kochany Pan Ge
nerał mógł przysłać mi te śliczne 
podarunki na gwiazdkę ..." (nie
wprawne dziecinne pismo). Nagle 
— zaproszenie na honorowego 

członka Towarzystwa Literackiego 
(1838), na co Generał odpisuje : 

w mnogiej liczbie lat ubieg
łych, miałem często sposobność słu 
żenią krajowi, przy zachodzie ży
cia mego, miło mi będzie, o ile mo
żności, stać się użytecznym Szanow 
nemu Towarzystwu...". W roku 
1841, Komisja Łuku Triumfalnego: 
,,vous pouvez être assuré que votre 
nom sera inscrit sur l'Arc de 
Triomphe de l'Etoile tel que vous 
me l'indiquez .. 

Są jeszcze listy ks. Aleksandry 
Radziwiłłowej — Olesi — „Cher 
Papa ... nie masz serca prawdzi-
wiej i czulej przywiązanego jak 
moje ..." z dopiskami dzieci : „ży
czę dziaduniowi żeby był zawsze 
zdrów i szczęśliwy" — pisze mały 
Karol, a malutki Zygmunt dodaje: 
„i żeby Dziadunio był wesoły". 

I był wesoły Dziadunio, mimo 
wszystko. Pisanie „uwag", niekie
dy smutnych, wzburzonych i gorz
kich, przerywa czasem wesołym 
obiadem w Montmorency, gości 
Czartoryskiego, Niemcewicza, Mic
kiewicza, śmieje się do łez z face-
cji młodego Chopina, a potem, z ca 
łym gronem, idzie na bal wiejski 
na Starym Rynku miasteczka, pod 
kasztanami. Są wreszcie listy Mi-
chalinki Radziwiłłówny, a w nich 
— cały romans małej patriotki, o-
czarowanej rycerską galanterią 
Dziadunia. „Proszę mnie kochać 
Dziaduniu i wierzyć, że Ciebie ko
cham", „czemu Szpanów tak dale
ko ...", podarunki są piękne, bran 
soletka śliczna, ale pamięć Dziadu
nia — najmilsza. Michałinka „pro
si Boga aby stać się mogła godną 
łaski Dziadunia" i „nie traci na
dziei, że kiedyś sama powinszować 
mu będzie mogła". „Dowidzenia 
tak drogi dla mnie, kochany Dzia
duniu". „Całuję Jego rączki i nóż
ki". 

Generał miał, jako cały mają
tek, pensję generalską francuską i 
rentę od pasierbicy. Mamy przed 
sobą Rachunki i kwity, skrzętnie 
prowadzone i zachowane przez od
danego służącego. Co się pokazuje? 
Prenumerat i subskrypcji na wszy 
.stkie poważne wydawnictwa pol
skie : sztuk 26. Towarzystwu Po
mocy Naukowej — jako jeden z 
założycieli, składki po 200, 300, 
500, 600, 750 fr. (ówczesnych). Bi
bliotece Polskiej — jako jeden z 
założycieli — tak samo. Towarzyst 
wu Politechnicznemu : dwa kwity 
za książki po 1360 fr. Poza tym : 
Cercle Polonais, Klub Polski, To
warzystwo Dam Dobroczynności po 
50—200 fr. Na pomnik dla Julia
na Ursy-ha Niemcewicza 1050 fr. i 
wiele innych. 

Jakżeż skromnie przedstawiają 
się wobec tych sum rachunki pry
watne Generała. Za mieszkanie 
przy ulicy Godot -de Mauroy, Nr 
39, II p. w podwórzu, rocznie: 500 
fr., służącemu — to samo. Od cza
su do czasu : ubranie z granatowe
go lub czarnego sukna — 130 fr„ 
buciki od Sakoskiego : 25 fr. Raz 
jeden, piękny płaszcz watowany : 
160 fr. Oprawa książek w pracow
ni Ludwika Wilczyńskiego i przy
bory malarskie : po 10 — 27 fr. 
Rachunki kuchenne : „kasza gry
czana" (pisze służący) — 16 sous, 
„krzan — 3 sous", kura — 5 fr... 
Czasem kuropatwy — dla przyja

ciół, a zawsze dużo kawy i dużo 
butelek wina, dobrego, czerwonego. 
„Sygary i tytuń" nie wiele kosz
tują, najdrożej, pensja klaczy w 
inaneżu : 183 fr. za dwa miesiące; 
najmniej — apteka : 9 fr. za wodę 
mineralną Barèges. 

V 
IVTadchodzi rok 1842, osiemdziesią-
* * ty w życiu Generała. ,,Dnia 9 
bm. o godzinie dziesiątej z półno
cy — pisze Trzeci Maj z 14 maja 
— zakończył życie Jenerał Karol 
Kniaziewicz ... dzień po dzień nie 
mai gasną świeczniki polskiej sła
wy". 

Pogrzeb odbył się 12 maja. Na 
czterokonnym rydwanie, w otocze
niu generałów polskich i francus
kich, oddziałów dragonów, ułanów 
i grenadierów piechoty francuskiej 
ruszył orszak do Kościoła Wniebo
wzięcia, a dalej — do Montmoren
cy. Za trumną szedł rumak bojo
wy w rynsztunku, kirem pokryty, 
i ,,cała nasza tułacza drużyna" z 
Księciem Adamem na czele, piecho 
tą do rogatki Clichy, poczem po
jazdami. W Montmorency czekała 
milicja, mer, radni miejscy, ducho 
wifeństwo i ludność. Złożono Gene
rała obok przyjaciela, w miejscu, 
które dla niego i dla siebie sam za 
zupił. Żegnali tego „który walczył 
no, polu stu bitew ,a poległ na polu 
tuląc,twa" : Ksiądz Jełowicki, Ksią
żę Adam, Generał Dembiński, Lud 
wik Plater. 

Testament Generała Karola Knia 
ziewicza : ,,Chcę być pochowany w 
mundurze obok Juliana Ursyna 
Niemcewicza ..zabezpiecza los 
służącego — rozdaje pamiątki przy 
jaciołom, a resztę pieuiędzy każe 

podzieilić między Towarzystwo Li
terackie, Wydziały Historyczny i 
Statystyczny, Bibliotekę Polską, 
Towarzystwa Pomocy Naukowej i 
Dam Dobroczynności. 

W kościele Saiht-Martin w Mont 
morency, przyjaciele wystawili na 
grobek wykonany przez Władysła 
wa Oleszczyńskiego. Ogromny i 
spokojny, w Szerokim generalskim 
płaszczu, z szablą na piersi, z wy
razem dobroci w surowych rysach, 
spoczywa, jak zaklęty rycerz daw
nej polskiej chwały — dzielny a do 
bry Generał. 

Irena GAŁĘZOWSKA. 

Idea Skarbu v 
(dokończenie ze str. I-ej) 

Dalszym etapem to Instytucja Czci 
i Chleba. 

Na rozbudowane życie krajowe w 
1861 r. odpowiada Emigracja we Fran 
cji stworzeniem „Stowarzyszenia Po
datkowego" (2.III.1862), na Powsta
nie Styczniowe — przekształceniem 
tego Stowarzyszenia na „Instytucję 
Czci i Chleba" (29.XI.1864). 

Hasłem Stowarzyszenia Podatkowe
go" jest „spłacenie długu walecznym 
ochotnikom, którzy w 1831 r. przynie 
śli ofiarę Ojczyźnie ze swego mienia 
i życia". Ich potrzeby po spędzeniu 
30 lat na obcej ziemi wzrosły, kalec
twa i choroby wzmagaja się niepo
miernie, a żołd wypłacany przez rząd 
francuski zmniejsza się do jednej 
trzeciej. 

Lecz po 1863 r. przybywają do Fran 
cji nowi bojownicy o wolność. Emi
gracja pragnie złożyć „hołd publiczny 
dla poniesionych ofiar, dla zasługi 
położonej w narodowej, na polach bi
twy lub na wygnaniu, służbie". Tym 
hołdem będzie emerytura, wypłacana 
imieniem całej Ojczyzny, środkiem 
dla jego złożenia — podatek, którym 
obłoży się Emigracja jako „znakiem 
naszego poddaństwa Najjaśniejszej 
Pani — Polsce ; afirmacją naszego 
tu bytu; łącznikiem nas wszystkich 
rozproszonych poza krajem — i z kra 
jem'. 

Pierwszym celem Stowarzyszenia 
Podatkowego jest przywrócenie staro
żytnej instytucji polskiej „Panis bene 
merentium", nazwanej obecnie „In
stytucją Czci i Chleba", celem na
stępnym— dziecię-sierota, które nie 
może być dla kraju stracone. 

Założyciele Stowarzyszenia Podat
kowego rozpoczęli dzieło od dobro
wolnego opodatkowania się, zachęca
jąc innym własnym przykładem. 2 
marca 1862 r. zawiązuje się Wydział 
Tymczasowy. Prezes : Bohdan Zale
ski, jeden z inicjatorów dawnego Fun 
duszu Braterskiego ; członkowie : 
Władysław Laskowicz, Józef Dybow
ski, Karol Królikowski, Artur Sien
kiewicz. 

Wpływy rozdzielono na 4 części : 
trzy pierwsze przeznaczono dla wy
służonych starców-weteranów, dla sie 
rot polskich i „dla młodzi, która w 
naukach szukała środka przyszłego 
służenia Ojczyźnie"; czwartą przezna 
czono jako fundusz żelazny na nie
przewidziane potrzeby narodowe. 

Kronika życia kulturalnego 
we Francji 

•Centrum Studiów Polskich przy 
Instytucie Katolickim w Paryżu, 10 
bm. rozpoczął wykłady prof. Z. L. 
Zaleski na temat „Aspekty europej
skie powieści polskiej". Prof. I. Ga-
łęzowska miała już szereg wykładów 
na temat „Dzieje myśli filozoficznej 
w Polsce". Prof. H. de Montfort u-
kończył cykl wykładów „O sprawie 
polskiej podęzas pierwszej wojny 
światowej". 

Uniwersytety w Lille, zarówno pań 
stwowy jak i Ikatolicki, posiadają od 
1926 r. dwie "katedry polskie,, two
rząc dziś jeden z poważniejszych o-
środków polohistycznych we Fran
cji. Wykładają prof. M. Herman, pro-

I I KONSTANTY GASZYŃSKI 
i 

! 

I 
llóąue ad finem 

Po świata cudzego szerokich ziemicach, 
Choc smutek i bieda — przez ścieżkę tułaczą 
Iść z dumą na czole, z pogodą na licach, 
Mir zrobić z nadzieją a rozbrat z rozpaczą; 
0 cześć, nie o litość u obcych się prosić, 
Dla kraju żyć myślą i słowem i czynem, 
1 brzemię męczeństwa bez sarkania nosić 

U  s  q u e  a d  {  i  n e  m l  

Ojczyznę i honor nad wszystko miłować, 
Do Boga swych ojców słać modły codzienne, 
Cnót polskich nasiona śród duszy hodować 
Niezmienne, nietknięte, przeczyste, promienne I 
Pocieszać się wzajem, żyć jedni dla drugich, 
Jak w wspólnej rodzinie syn kocha się z synem 
1 stąpać po drogach ciernistych i długich 

U  s  q u e  a d  f i n e m t  

Rozmyślać głęboko o błędach przeszłości 
I przyszłość budować świelniejszą i trwalszą — 
A radzić spokojnie bez swarów i złości 
Bij plon jaki został na epokę dalszą; 
Poprawiać nie niszczyć — i nie plwać wzgardliwie 
Na wszystko, co dawniej wieńczono wawrzynem — 
A drogą postępu iść ku ojców niwie 

U  s  q u e  a d  f i n e m !  1  

Przed wrogiem, tyranem, co Polskę dziś gnębi, 
Nie ugiąć haniebnie ni kolan ni czoła, 
I zemstę ku niemu strzec pilnie w serc głębi, 
Jak płomień strzeżony śród Westy kościoła; 
Nie ufać marzeńcom co mówią nieszczerze, 
Ze Polak Lechita jest brat z Moskwicinem — 
Odrzucać ten sojusz — i trwać w tej wierze 

U  s  q u e  a d  f i n e m !  

To żywot nasz dzisiaj, to nasza dziś dola! 
Już wielu nam braci posnęło w mogiłach — 
Lecz w tych co zostali jest miłość i wtola 
I nic brak im jeszcze rui duchu i siłach ! 
O ! Boże zastępów ! zbłąkanym wśród fali, 
Co jesteś kotwicą, zbawieniem jedynym, 
Dopomóż, abyśmy w tym ślubie dotrwali 

U  s  q u e  a d  f i n e m !  
Konstanty GASZYŃSKI. 

Paryż, 1845 
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fesor W. Godlewski i ks. A. Lie-
fooghe. Ponadto zorganizowano w 
br. wykłady poświęcone historii Ro
sji i Polski ; prowadzą je prof. R. 
Portal i prof. W. Godlewski. Obecnie 
odbywają się wykłady na temat : 
,La Pologne et l'Europe au XVII s." 
Wykłady są publiczne, ogłaszane w 
prasie i w radio. 

Académie Internationale Libre w 
dniu 13 bm. miała swe zebranie z 
wykładem prof. Z. L. Zaleskiego, wi
ceprezesa tejże Akademii, pt. „Bal
zac et les Slaves : politique et a-
amour". 

Związek Polskich Federalistów w 
Paryżu urządził 26 lutego odczyt pro
fesora Wiktora Sukiennickiego pt. 
„Związek Sowiecki wobec planów 
zjednoczenia Europy". 

Stow. Inżynierów i Techników Pol 
skich we Francji : 12 lutego odczyt 
dr J. A. Teslara pt. „Wschód i Za 
chód słowiański". 

Stow. „Veritas" odbyło 21 lutego 
swe zebranie miesięczne. Dr Zbig
niew Laskowski wygłosił referat pt. 
„Zawód lekarski i jego zagadnienia 
moralne". 23 lutego zebranie Sekcji 
Studiów Relig. poświęcone problemo
wi dobra i zła w świetle etyki o. Jac 
ka Woronieckiego. 

Stow. Kombatantów Polskich SPK 
5 bm. Ksiądz prof. Marian Piotr wy
głosił pogadankę na temat wrażeń 
z pielgrzymki do Ziemi świętej. Od
czyt ilustrowany przezroczami. 

Centre Catholique des Intellectu
els Français. 24 lutego odczyt Księ
dza prałata Jana Ruppa pt. „Le 
monde slave et le problème rélii-
gieux". 

Cercle „Amitié Françaises". 12 lu
tego p. Lucienne Rey wygłosiła od
czyt p.t. Ce qui se passe actuelle
ment en Pologne". Po odczycie au
torzy książki „La Pologne d'une oc
cupation à l'autre" podpisywali eg
zemplarze tego dzieła. 

W klubie literackim francuskim 
Club Féminin du Champ de Mars, p. 
Irena Gałęzowska wygłosiła odczyt 
o Elizie Orzeszkowej i znaczeniu li
terackim oraz społecznym jej dzieł. 

" CONSTANT Y GASZINSKY " 
Pod takim tytułem (sic!) organ 

sowietyzującego stowarzyszenia "L'A
mitié Franco-Polonaise" czcił w li
stopadzie r. ub. pamięć tego głośnego 
żołnierza-poety Powstania Listopado 
wego, przyjaciela Krasińskiego. Grób 
Konstantego Gaszyńskiego na cmen
tarzu w Aix-en-Provence odnowiony 
został staraniem "ambasady" reży
mowej. Prawdopodobnie chciano w 
ten sposób podkreślić wspomnienie 
wielkiego patrioty, którego życie 1 
twórczość na Emigracji, w latach 
1833-1866, była jednym wielkim pro
testem przeciwko okupacji Polski 
przez Rosję i gwałtowi, zadanemu 
przez okupanta kulturze polskiej. 

W sformułowaniu przeznaczenia tej 
4-tej części znajdujemy pierwszą 
iskrę, jeszcze niezupełnie dokładnie 
określonego celu natury ogólnej, zwią 
zanego z istnieniem Emigracji jako 
całości społeczno-narodowej i jej wal
ki o wyzwolenie Narodu. Lecz oto już 
w 1867 r. ta myśl zapłonie jasnym, 
narodowym blaskiem. 

Rada Nadzorcza uchwala, że skapi
talizowany podatek i cały kapitał że
lazny ma być oddany Rządowi Nie
podległej Polski i na zawsze zabra
nia i zaprzecza powierzenia lub uży
cia zebranych albo jeszcze zebrać się 
mogących funduszów komu innemu, 
jak jedynemu Rządowi Niepodległej 
Polski, na następców zaś swoich su
mienne tego dopełnienie jako naj-
pierwszy wkłada obowiązek". 

Oto pierwsze wcielenie w życie idei 
Skarbu Narodowego. 

W kilka miesięcy po zawiązaniu, 
Stowarzyszenie Podatkowe liczyło już 
473 członków, którzy podpisali się na 
całoroczny podatek w sumie 16.420 
fr. Niezależnie od nich, wpłynęły o-
fiary jednorazowe, ponadto znaleźli 
się ofiarodawcy, którzy złożyli poważ 
niejsze kapitały, od których procent 
zapewniał doroczny wpływ podatku 
na wieczne czasy. Kapitały te, w po
łączeniu z ową czwartą częścią, od
trącaną na kapitał żelazny, zapewnia 
ły Instytucji trwanie niezawisłe od 
dalszego poparcia, nawet od istnienia 
Emigracji. Akt urzędowy, zabezpie
czający Instytucji Czci i Chleba włas 
ność kapitałów, złożono w Crédit Fon 
cier de France, otwierając 3.II.1866 r. 
rachunek bieżący. 

Na dzień 31.12.1875 r. Stowarzysze
nie liczyło 1.679 członków. Liczba za
łożycieli tj. ofiarodawców, którzy zło
żeniem kapitału zapewnili Stowarzy
szeniu podatek wieczysty, wynosiła 
76. Ogólny przychód w roku 1875 — 
24.241 fr. Fundusz żelazny wynosił 
150.000 fr. Od początku istnienia po 
dzień 31.12.1875 r. Stowarzyszenie wy
płaciło emeryturę 110 weteranom (od 
140—240 fr. rocznie) i 37 pensji za 
krzyże srebrne (po 20 fr. rocznie). 

Instytucja Czci i Chleba doczekała 
się w 1918 r. Wolnej Polski, której zło 
żyła owoc swego długotrwałego, chlub 
nego życia. 

18 marca 1928 r. Walne Zebranie 
uchwaliło przelanie funduszów Rzą
dowi Polskiemu. Sumy te musiały być 
znaczne, skoro pozwoliły na zakup 
Domu Polskiego w Paryżu przy ul. 
Crillon, dzisiaj we władaniu reżymu. 

Źródło dochodów Instytucji Czci i 
Chleba stanowił „sierocy grosz" wy
chodźców. Z tego źródła wypłacano 
wsparcia dla weteranów, -utrzymywa
no sieroty, kształcono młodzież i kapi 
talizowano majątek, mający stanowić 
kiedyś pierwszy grosz publiczny Skar
bu Niepodległej Polski. 

W perspektywie dziesiątek lat i w 
obliczu dzisiejszej, jakże podobnej sy
tuacji, musimy z najgłębszym sza
cunkiem pochylić czoła przed tymi, 
którzy pierwsi podjęli myśl utworze
nia wśród wychodźstwa zawiązku 
Skarbu Narodowego i z żelazna ener
gią ją realizowali, jak i przede wszy
stkim przed tymi, którzy w miarę 
swych jakże nikłych środków przy
czyniali się do powiększania' tego 
śródła „narodowych indemnizacji" za 
krew i cierpienia. 

W bezimiennym artykule „Kalen
darzyka Paryskiego na rok 1877" czy
tamy wzruszającą ocenę czynu In
stytucji Czci i Chleba : 

„Stowarzyszenie nie ogranicza na
wet minimum deklarowanego podat
ku — a najdrobniejsza co do swej 
sumy deklaracya jest najwymowniej
szym, dzisiaj może jedynym aktem 
poddaństwa jaki składać możemy tej 
niepodległej Ojczyźnie naszej, o któ
rej mjśl słodzi chwile wygnania i to
warzyszy nam przy zgonie. Dla wielu 
serc drogą być może pociechą myśl, 
że choć prochy jego wśród obcych lu
dzi i w obcej ziemi stoczy robak za
pomnienia, to jeszcze pewna część je
go sierocego grosza w Publicznym 
Państwa złożona Skarbie, świadczyć 
będzie o sumiennym przezeń wypeł
nieniu obowiązków, przeto o jego nie-
zaprzeczalnem prawie do obywatel
stwa w Niepodległej Polsce". 

Trzecim wreszcie etapem na dro
dze tej idei to ów słynny Skarb Na
rodowy Jeża Miłkowskiego z końca 
19-go wieku. Do 1870 r. Instytucja 
Czci i Chleba mogła być uważana za 
pewną formę Skarbu na Emigracji. 
Klęska francuska 1870-71, zbliżenie 
Francji do Rosji na skutek tej klę
ski, hegemonia Niemiec bismarkow-
skich przewraca układ rzeczy, który 
dawał podstawę politycznemu dzia
łaniu Emigracji na Zachodzie. Odtąd 
cała idea walki o Niepodległość prze
nosi się do Szwajcarii. Muzeum Rap-
perswilskie staje się nowym ośrod
kiem emigracyjnego działania, o któ
re zahacza nowa instytucja, znana 
pod nazwą Skarbu Narodowego. Ini
cjuje tę myśl w 1886 r. Agaton Gil-
ler. Podnosi ją w 1887 r. Zygmunt 
Miłkowski w książce „Rzecz o obronie 
czynnej i o Skarbie Narodowym", 
która staje się punktem wyjścia dla 
akcji opartej o szerszą podstawę ide
ową, akcji, która wypełnia życie E-
migracji na całym świecie rozsianej 
w ostatnich dzisiątkach lat 19-go i 
pierwszych latach 20-go wieku. Orga
nizacja, rozwój i działalność tej no
wej Instytucji, która oparła się o u-
stawę o Skarbie Narodowym Polskim 
z 1892 r. i o Komisję Tymczasową 
Skarbu Polskiego, wymaga odrębne
go omówienia. 

Józef JAKLICZ. 
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Walny ziazd P.O.W.N. 
ODBYTY w ub. niedzielę w Lens 

Walny Zjazd Delegatów Polskiej 
Organizacji Walki o Niepodległość bę
dzie z pewnością momentem przełomo
wym w życiu tej wielce zasłużonej or
ganizacji. Należy bowiem stwierdzić 
— nie analizując przyczyn — że w 
okresie powojennym działalność Kół 
POWN w terenie była stosunkowo sła
ba. 

Dlatego z tym większym uznaniem 
należy ocenić pozytywną pracę ostat
niego Zarządu Głównego, który, na 
przestrzeni ostatnich trzech lat, kry
zys wewnętrzny przełamał a działal
ność Związku POWN uaktywnił. 

Zjazd — poprzedzony Mszą Św., od
prawioną przez ks. proboszcza Przyby
sza — otworzył prezes Związku POWN 
p. Jaśniewicz, witając prezesa CZP i 
Fed. P.O.O. p. Kędzię, wiceprezesa CZP 
p. Kalinowskiego, sekretarza CZP p. 
Kcskosza, przedstawiciela Résistance 
Francuskiego p. Mailly, prezesa Zw. 
Ofic. Rez. p. Lacha, delegatów i przed 
stawicieli prasy polskiej. Pamięć po
ległych i zmarłych członków Związku 
-uczczono przez powstanie i zachowanie 
ciszy. Po przyjęciu porządku obrad, 
krótkie przemówienie okolicznościowe 
wygłosili panowie: prezes Kędzia w 
imieniu CZP i Fed. P.O.O., E„ Tu-
szewski w imieniu „Syreny" i p. Szy-
bowicz. Sekretarz Związku p. Grocbow 
ski odczytał depesze i listy z życzenia
mi dla Zjazdu. 

Komisja Mandatowa podała do wia
domości, że w Zjeździe biorą udział 
delegaci 4 okręgów i 37 Kół, razem 92 
delegatów, członkowie Zarządu Głów
nego (7) i Kom. Rew. (3). Ogółem 
ważnych głosów 102. Ze sprawozdania 
Zarządu Głównego, złożonego przez 
prezesa Jaśniewicza, sekr. Grochow
skiego i skarbnika Majchrzaka wynika: 

1) Obecny stan organizacyjny 
Związku jest bardzo dobry : 8 okrę
gów i 52 koła. 

2) uregulowano ostatecznie sprawę 
wydawania zaświadczeń przez likwi
datora POWN z jednej strony, a przez 
b. członka Komisji Mobilizacyjnej (za
świadczenia wojskowe) z drugiej stro
ny; 

3) roztoczono opiekę nad wdowami 
po zmarłych członkach POWN ; 

4) uzgodniono z władzami francu
skimi sprawę przyznawania członkom 

POWN francuskich kart kombat. (Ré
sistance Volontaire) ; 

5) sekretariat administracyjny (p. 
Ostojak) pracował bardzo wydajnie 
(kilkaset listów otrzymanych i wysła
nych) ; 

6) na wysłane protesty do ONZ o-
trzymano odpowiedzi od sekretarza 
gen. ONZ i delegata brytyjskiego ; 

7) zabiegano o wyrównanie pewnych 
Pominięć w przyznawanych odznacze
niach ; 

8) współpraca ogniw terenowych z 
Zarządem Głównym jest jeszcze zbyt 
słaba ; 

9) na odcinku emigracyjnym POWN 
lojalnie i harmonijnie współpracowało 
z CZP i Fed. P.O.O. ; 

10) stan kasowy Związku jest lep
szy od stanu z roku 1951. 

Krótkie sprawozdanie Komisja Re
wizyjna zakończyła wnioskiem o udzie 
lenie absolutorium ustępującemu Za
rządowi. W dyskusji nad sprawozda
niami zabrali głos pp. Szmigiel i O-
strowski. Po udzieleniu absolutorium, 
prezes Jaśniewicz odał przewodnictwo 
Zjazdu w ręce panów Kędzi i Kali

nowskiego, którzy, przy pomocy dwóch 
skrutatorów przeprowadzili formalno
ści wyborcze. 

NOWE WŁADZE P.O.W.N. 
Zarząd : 
Prezes — Wincenty Jaśniewicz, wi

ceprezesi — Bolesław Regulski i Teo
dor Krawczyński, sekretarz — Witold 
Grochowski, zast. — Stanisław Osto
jak, skarbnik — Józef Majchrzak, za
stępca — Piotr Ukleja, sztandarowy — 
Józef Jaśniewicz, zastępca — Wince-
ty Pietrzak. 

Komisja Rewizyjna : 
Szczepan Wacławski, Henryk Nowak 

i Józef Bugaj. 
Sąd Koleżeński : 
Paweł Czesak, Jan Dudała i Józef 

Pajkert. 
Referat pt. „Rola i zadania POWN" 

wygłosił p. W. Grochowski, w dyskusji 
nad referatem i rezolucją wypowiedzie 
li się panowie : Kalinowski, Kraw
czyński, Pawłowski, Szybowicz, Szynd
ler, Baran, Szmigiel, Regulski, Grzo-
na i Ukleja. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
KS. PRAŁAT WALERIAN MEYSZTO
WICZ, PREZES POLSKIEGO INSTY
TUTU HISTORYCZNEGO W RZY
MIE—DO REDAKTORA "SYRENY" 

Szanowny Panie Doktorze, 
Z radością znalazłem przy "Syre

nie" dodatek Literacko-Naukowy, gdzie 
na pierwszej stronie są artykuły D-ra 
Chowańca i pań Gałęzowskiej i Bor
kowskiej. Zarówno powiązanie wewnę
trzne tych artykułów, dotyczących 
Wielkiej Emigracji, jak i nazwiska au
torów, wskazują, że "Dodatek" jest 
oparty o tak poważną instytucję, jak 
Biblioteka Polska, co mu zapewni 
trwałość i poziom. 

Niezmiernie się cieszę z tej inicja
tywy; podnosi ona ton naszego życia 
zagranicą, wynosząc się poza krąg 
spraw pozornie aktualnych, na które 
nie mamy wpływu, a które wywołują 
tylko niepotrzebne swary. 

Pozwalam sobie pisać o tym do Pa
na. Panie Doktorze, jako do kolegi z 
Uniwersytetu Stefana Batorego, i Wil 
nianma — i cieszę się z okazji, jaką 
mam, przesłania Patiu, zgodnie z ży
czeniem, wyrażonym w "Kronice" re
lacji z naszych zebrań. Pragnę też Pa-

Dokończenie na str. 4-tej1 na zapewnić o gotowości do wszelkiego 

W Commentry i Montiuęon 
i. 

pOMMENTRY (dep. Allier) — to 
^ mała,, zaledwie 10 tys. mieszkań
ców licząca mieścina przemysłowa. W 
śródmieściu, ulice czyste i domki 
schludne wywołują miłe wrażenie. Ale 
wystarczy zrobić kilka kroków w bok, 
by ujrzeć stare, zapadające się w zie
mię. jeszcze czasy napoleońskie pa
miętające domki robotnicze, od dawna 
— jak powiadają znawcy stosunków 
miejscowych — przeznaczone na roz
biórkę. Kiedy to nastąpi — nie wia
domo. Tymczasem w tych ruderach 
wciąż mieszkają ludzie, a na ścianach, 
od ulicy, widnieją napisy : „A bas 
Eisenhower", „Molotov a raison", „Vi
ve Staline". Dla ścisłości trzeba do
dać, że choć tuż obok, zaraz za ro
giem, w pięknej kamienicy mieści się 
wielki „Centre d'Information Démo
cratique" komunistycznej „l'Humani
té" — na ścianach domków robotni-

Apel zagroionego Instytutu 
im. gen. 

Gdy przed laty blisko dziewięciu do
biegała końca druga wojna świa

towa, a widoczne już było, że Polska 
wychodzi z niej okaleczona i niewolna, 
a wierni jej żołnierze i bojownicy nie
podległości zostaną dużą masą na wy
gnaniu przy jej sztandarach, postano
wiono utworzyć Instytut Historyczny 
imienia Generała Sikorskiego. Miał on 
przechowywać sztandary ostatniej woj
ny, pamiątki służby i walk naszych sił 
zbrojnych w Kraju i na obczyźnie, 
zgromadzić i uporządkować archiwa 
Rządu i Naczelnych Włada Wojsko
wych Rzeczypospolitej, gromadzić 
wszelkie inne materiały służące do 
dziejów narodu i jego żołnierzy w tej 
wielkiej i tragicznej walce, i nie tylko 
czuwać nad tymi zbiorami, ale zawsze 
służyć informacją i pomocą w nieza-
kończonej walce o naszą sprawę, słu
żyć Polsce i prawdzie o Polsce. 

W ciągu lat Instytut starał się za
dania te wypełniać. Jego dom londyń
ski nie tylko stał się dla żołnierzy pol
skich przybytkiem ich tradycji ; stał 
się jednym z głównych ognisk życia in 
telektualnego emigracji, najdostojniej
szym, bo tym, co się tam zbierają, o-
rzeł biały na czerwieni sztandarów sta 
le przypomina wielkie historyczne za
dania, jakie na nas ciążą. 

W murach Instytutu, pod jego imie
niem, opracowuje się wielką historię 
Polskich Sił Zbrojnych ostatniej woj
ny. Wychodzi "Bellona", będąca chlu
bą polskiej myśli wojskowej. Dojrze
wają prace historyczne i wydawnicze 
nad sprawą polską w tej dobie. 

Byt Instytutu jest zagrożony od pa
ru lat. Fundusze, które w okresie jego 
założenia zostały mu przyznane z pol
skich źródeł wojskowych, wyczerpały 
się mimo najoszczędniejszej gospodar
ki. Pomoc naszych przyjaciół brytyj
skich i amerykańskich, choć cenna, 
stanowi nieduży, jak dotąd, ułamek 
wkładu polskiego ; ułatwia przetrwa
nie, nie rozwiązuje kwestii bytu. Byt 
ten trzeba oprzeć na własnym wysiłku 
polskim. 

Instytut ma swoich polskich "człon-
ków-przyjaciół" — indywidualnych i 
zbiorowych — ludzi i zrzeszenia. Już 
dzisiaj ich roczne składki, choć prze
ważnie skromne, stanowią cenną pozy 

-cję w jego budżecie. 
Liczbę tych członków-przyjaciół trze 

ba uwielokrotnić. 
Wzywamy przeto naszą patriotyczną 

i ofiarną Emigrację, by przez masowe 
przyłączenie się do grona członków In
stytutu pozwoliła mu trwać w uczci
wej i coraz wydatniejszej służbie Oj
czyźnie. 

A 
Lista osób, które podpisały apel w 

"Dzienniku Polskim" w sprawie 
Instjt«tn. 

Władysław Anders, Franciszek Arci-
saewski, Tomasz Arciszewski, Jan Ba-
liński-Jundziłł, Tadeusz Bielecki, Zyg
munt Berezowski, Antoni Bogusławski, 

Zygmunt Bohusz-Szyszko, Tadeusz 
Bór-Komorowski, Irena Bór-Komorow 
ska, Tadeusz Brzeski, Ks. prałat Wło
dzimierz Cieński, Marian Czarnecki, 
Adamowa Czartoryska, Witold Czer
wiński, Maria Danilewiczowa, Włady? 
sław Donigiewicz, Bronisław Duch, Ta
deusz Drwęski, Leon Feit, Ks. biskup 
Władysław Fierla, Władysław Folkier-
ski, Mieczysław Giergielewicz, Kazi
mierz Glabisz, Janusz Głuchowski, 
Wacław Grabiński, Józef Haller, Bro
nisław Hełczyński, Marian Hemar, Ta
deusz Horko, Stanisław Karpiński, Le
opold Kielanowski, Leszek Kirkien, 
Chaskel Klayman, Tytus Komarnicki, 
Stanisław Kopański, Karol Kory tow
ski, Marian Kukieł, Bronisław Kuś
nierz, Jan Kwapiński, Maria Leśnia-
kowa, Stanisław Leśniowski, Stanisław 
Lityński, Stanisław Maczek, Tadeusz 
Malinowski, Karol Masny, Ks. infułat 
Bronisław Michalski, Kajetan Moraw
ski, Jan Nowak, Roman Odzierzyński, 
Henryk Paszkiewicz, Henryk Piątkow
ski, Zygmunt Podhorski, Karol Poz
nański, Edward Raczyński, Stanisław 
Radziwiłł, Klemens Rudnicki, Helena 
Sikorska, Bronisław Slizyński, Stefan 
Soboniewski, Stanisław Sopicki, Sta
nisław Sosabowski, Kazimierz Sosn
kowski, Ks. prałat Władysław Stani
szewski, Jan Starzewski, Stanisław 
Stroński, Tadeusz Sulimirski, Jerzy 
świrski, Stanisław Szurlej, Stanisław 
Szydłowski, Tymon Terlecki, Mieczy
sław Thugutt, Józef Wiatr, Bolesław 
Wierzbiański, Kazimierz Wiśniowski, 
Józef Zając, Stefan Zamoyski, Jerzy 
Zdziechowski, Adam Żółtowski. 

czych nie zauważyłem ani jednego na 
pisu o Malenkowie. Może jest w tym 
jakaś polityka tego „centrum demo
kratycznego". Nie wiem. Stwierdzam 
tylko sam fakt. 

Faktem jest również, że Commentry 
zaczęło poważnie myśleć o robotniku 
dopiero wówczas, gdy napędzono ko
munistycznego mera. Nowy mer budu
je na przedmieściu całe kolonie robot
nicze, otoczone pięknymi ogródkami, 
a dalej, pod laskiem — piękną, nowo
czesną szkołę. Toteż w tej dzielnicy 
ani o komunizmie ani o „demokra
tycznej" Bolszewii nikt nie mówi, a 
agenci sowieccy nie mają do niej do
stępu. 

Ośrodek polski w Commentry różni 
się bardzo od innych polskich ośrod
ków we Francji. Gdy się zwiedza pol
skie kolonie, np. w dep. Nord czy 
Pas de Calais — uderza nas mnogość 
polskich organizacji, często, nawet 
zbyt często prowadzących między so
bą... walkę. Tego nie ma w Commen
try. Może z tej prostej przyczyny, że 
choć miejscowa kolonia polska liczy 
przeszło 500 osób — jest tylko jedna, 
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ZWIĄZEK POLSKICH FEDERALI-
STÓW w LILLE i Sekcja Polska Syn
dykatu CFTC zapraszają wszystkich 
Polaków z Lille i okolicy na odczyt 
kol. Stanisława Srockiego, czł. Rady 
Nacz. ZPF pt. „Przyszła Europa musi 
być społeczna". Odczyt ten odbędzie 
się w niedzielę dn. 21 marca br. o go
dzinie 17-ej. w Domu Komb. w Lille 
i będzie poprzedzony interesującym 
seansem filmowym. Wstęp bezpłatny. 

Koło jedyna polska organizacja 
S.P.K. 

Na barkach tedy SPK spoczywa w 
Commentry cała praca niepodległościo 
wa, z której — powiedzmy to sobie 
szczerze — koło SPK wywiązuje się 
nadzwyczaj dobrze, świadczą o tym 
obchody i manifestacje patriotyczne, 
w których biorą udział wszyscy Pola
cy z Commentry. 

Dzięki przychylnemu stanowisku dy
rekcji fabryki, Koło ma nawet własną 
siedzibę — salkę, która może pomieś
cić przeszło 200 osób. Jedni twierdzą, 
że była to niegdyś stajnia, inni — że 
skład wina. Tak czy inaczej, dzisiaj 
jest to sala, pięknie odmalowana, o-
zdobiona godłem państwowym, portre
tami bohaterów narodowych, posiada 
jąca obszerną scenę. Tylko... tylko, że 
sala nie ma podłogi. Koło własnym 
wysiłkiem, nie odwołując się o pomoc 
do nikogo, doprowadziło salę do tego 
stanu, w jakim się ona dzisiaj znajdu 
je. Kosztowało to przeszło 1.000 go
dzin pracy, wykonanej w chwilach 
wolnych od pracy zarobkowej. Ale na 
pokrycie cementowego klepiska deska 
mi nie wystarczyło środków. Sądzę, że 
władze SPK powinny o tym pomy
śleć.... 

Jest jeszcze jedna wielka bolączka 
w Commentry : brak polskiej szkoły. 
Gorzej, nie ma nawet kursów czwart
kowych. W swoim czasie, kursy nau
czania polskiego istniały dzięki energii 
państwa Gierczaków. Po ich wyjeź
dzie nie ma nikogo ktoby mógł się 
tym zagadnieniem zająć. Przez pe
wien czas robił to p. Pieczyński, ale 
obecnie zdrowie mu na to nie pozwa-

Dokończenie na str. 4-tej 
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prof. Zaleskiego 
J^a zaproszenie władz uniwersytec

kich, bawił w Tuluzie w dn. 19— 
27 lutego b. r. prof. Z. L. Zaleski. U-
czony nasz, znany i ceniony w świecie 

Ofiary na Instytut Historyczny im. 
Generała Sikorskiego oraz składki 
członków-przyjaciół (minimum 600 fr. 
rocznie) można przesyłać na terenie 
Francji bezpośrednio do Zarządu S.P. 
K. (konto Instytut Historyczny im. 
Gen. Sikorskiego), 20, rue Legendre, 
Paris 17-e. 

Zawiadomienie o przyjęciu w poczet 
członków-przyjaciół Instytutu oraz po
kwitowanie na wpłacone kwoty będzie 
nadesłane zainteresowanym bezpośred
nio z Londynu. 

TO i OWO 
Nie miał szczęścia Giovanni Biretti, 

którego policja włoska aresztowała w 
chwili, kiedy wybierał się w podróż. 
Okazuje się, że Biretti nie uiścił nało
żonej nań grzywny w wysokości stu 
lir (około 50 fr.). Wszystko to byłoby 
mało ciekawe, gdyby nie okoliczność, 
że tę grzywnę nałożono nań... 32 lata 
temu. 

Ewangeliarz w Reims. Znany maga
zyn historyczny "Miroir de l'Histoire" 
w kilku numerach ogłaszał dyskusję, 
jaka wywiązała się między czytelnika
mi na temat ewangeliarza zachowane
go w Reims, a który służył przez wiele 
setek lat królom francuskim przy 
składaniu przysięgi podczas koronacji. 
Dyskusja, która wiele rzeczy wyjaśni
ła, nie przypomniała jednego: że pierw 
szym, który zidentyfikował'język tego 
tajemniczego ewangeliarza, pisanego 
po starosłowiańsku, oraz jego pocho
dzenie i datę, był Polak, Ludwik Ja
strzębski, żołnierz Powstania Listopa
dowego i emigrant, uczony archiwista 
i paleograf z Ecole des Chartes, który 
w 1839 r. ogłosił w Paryżu rozprawę, 
będącą zasadniczym punktem wyjścia 
w tej sprawie. 

mur 

Dnia 19 marca 1954 r., o godzinie 20 min. 30 
w Domu Kombatanta Polskiego, 20, rue Legendre, Paryż 17<>, metro: Villiers 

o d b ę d z i e  s i ę  

AKADEMIA KU CZCI MARSZAŁKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
z następującym programem : 

Odczyt amb. W. Grzybowskiego p.t. 

Prace zjednoczeniowe J. Piłsudskiego (1918-26) 

koncert Zygmunta Dygata. 
Na tę uroczystość zaprasza wszystkich Wolnych Polaków z Paryża 

i okolicy 
KOMITET. 

naukowym francuskim przez swoje pra 
ce z zakresu literatury porównawczej, 
proszony był o wygłoszenie szeregu wy 
kładów i odczytów. 

Na Wydziale Humanistycznym Uni
wersytetu prof. Zaleski miał wykład 
dla kandydatów t. zw. agregacji w o-
becności grona profesorów Uniwersyte 
tu z dziekanem Bastide na czele, na 
temat "Balzac i jego stosunek do świa 
ta słowiańskiego". Mówił do sali wy
pełnionej po brzegi młodzieżą uniwer
sytecką. 

W Tow. Profesorów Historii im. 
Marc-Bloch, prof. Zaleski wygłosił od
czyt p. t. "Wielki dramat dziejowy — 
Polska i Rosja". Prelegent zobrazował 
dzieje "rasowo" bratnich narodów i 
uwypuklił różnice, jakie je dzielą, róż
nice wynikłe z odmiennych tradycji 
kulturalnych, łacińskiej tradycji Rze
czypospolitej polsko-litewskiej oraz a-
zjatycko-bizantyjskiej w państwie mos 
kiewskim. Dla poparcia swoich wywo
dów prelegent oparł się przede wszy
stkim na dowodach naukowych rosyj
skich i zachodnio-europejskich, celo
wo odsuwając rezultaty badań pol
skich na drugi plan. Po odczycie wy
wiązała się ożywiona dyskusja pod 
przewodnictwem prof. Daniela Fau
cher, hon. dziekana Wydziału. 

Profesor nasz wygłosił również od
czyt w Tow. Studiów Klasycznych, 
gdzie wobec profesorów literatur mó
wił na temat zadań krytyki literackiej, 
jej metod i doktryn. Prelegent poru
szył tu nie tylko zagadnienia, związa
ne z krytyką, ale również dał wnikli
wą analizę twórczości literackiej jako 
funkcji społecznej. 

Na cześć polskiego uczonego władze 
uniwersyteckie urządziły przyjęcie w 
salonach Wydziału Humanistycznego. 
Zaś przed wyjazdem z Tuluzy, oba to
warzystwa naukowe żegnały go bankie 
tem. Przy toaście pożegnalnym dzie
kan Faucher, mówiąc o tradycyjnej 
przyjaźni polsko-francuskiej, wzniósł 
kielich na cześć prawdziwie Wolnej 
Polski. Odnosiło się wrażenie, że gospo 
darze francuscy starali się w osobie 
prof. Zaleskiego uczcić przedstawicie
la wolnej nauki polskiej. Jego pobyt w 
Tuluzie zamienił się jakby w święto 
wolnej nauki polskiej na francuskiej 
wszechnicy. 

"rodzaju współdziałania ze strony na
szego Instytutu. 

Łączę wyrazy szczerego szacunku i 
seideczny uścisk dłoni. 

X. Walerian MEYSZTOWICZ. 

WITAMY INICJATYWĘ 
„SYRENY" 

Szanowny Panie Redaktorze. 
Z całą przyjemnością odebrałem 

„Syrenę" z pierwszym numerem „Do 
datku Literacko - Naukowego". Nie 
mówiąc już, że jest on świetnie obsłu 
żony przez taK znakomite nazwiska z 
Biblioteki Polskiej, które tyle cieka
wych rzeczy mogą powiedzieć czytelni 
kowi i w tak znakomitej1 formie — 
uważam sam pomysł rozszerzenia „Sy 
reny" o tego rodzaju dodatek za zna
komity i bardzo pożyteczny. 

Wydaje mi się, iż w obecnym na
szym położeniu, najważniejszą dzia
łalnością winna być praca nad utrzy
maniem i poszerzeniem naszej kultu
ry. Niestety wysiłki emigracji koncen 
trują się często w innych kierunkach, 
noszących tylko pozornie cechy waż
ności. Tym bardziej witamy chętnie 
inicjatywę „Syreny". 

Życząc dalszych sukcesów, łączę wy
razy poważania. 

K. RUDNICKI 
generał brygady 

ROZWYDRZENIE 
CZY CELOWA AKCJA ? 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Dnia 14 lutego br. zaszły w Limbur-

gii (Belgia) zajścia, które Wstrząsnęły 
opinią prawdziwie niepodległościowej 
części Polonii, zamieszkałej na tere
nie tych wypadków. 

Mianowicie w podanym na wstępie 
czasie, została zorganizowana duża za
bawa karnawałowa, wspólnym wysił
kiem Kół SPK z Waterschei i Zwart-
berg. Zabawa — której dochód został 
przeznaczony na zakup książek do bi
bliotek wymienionych Kół SPK — 
zgromadziła około trzystu osób, wśród 
nich zaś widzieliśmy wielu przyjaz
nych nam Belgów. 

Miły nastrój zmienił się jednak, % 
chwilą przybycia grupy „rodaków" — 
jak później się okazało członków Zw. 
Polaków, Oddział Zwartberg — któ
rzy usiłowali zabawę rozbić. 

Wystarczy podać, że nowo-przybyli 
nie tylko wywołali wielkie zamiesza
nie ale i solidarne oburzenie wszyst
kich po polsku myślących obecnych. 
Awanturnicy nie licząc się z obecnoś
cią Belgów, obrażali SPK. pokrzyku
jąc , iż grupuje ono wyłącznie byłych 
SS-manów i reakcję; ponieważ zaś 
podkreślali przy tym, że jedyną orga
nizacją, która może reprezentować Po 
lonię jest Związek Polaków — należy 
wnioskować, że zajścia nie wywiązały 
się przypadkowo. 

O gwałtownym obrocie zajść świad
czy fakt, że organizatorzy byli zmuszę 
ni dwukrotnie wzywać pomocy policji 
belgijskiej. 

Dla podkreślenia charakteru tych 
awantur, jak i charakterystyki spraw
ców, wystarczy opisać jedną ze scen, 
jaka rozegrała się w czasie zabawy. 
Otóż, kiedy jednemu z awanturują
cych się, — p. B. S., — uczennica 
szkolna przypięła kokardę o barwach 
narodowych (gdyż przyjętym zwycza
jem w Limburgii zawsze w czasie za
baw urządza się zbiórkę na oświatę), 
wymieniony znieważył godło narodo
we, nazywając je świństwem ! Kiedy 
zaś obecni, oburzeni jego postępowa
niem, zdjęli mu kokardę z piersi, wte
dy wyjął on z kieszeni przygotowaną 
uprzednio czerwoną swastykę, wołając, 
iż jest to jego godło. 

Komentarze pozostawiamy czytelni
kom, a na awanturników — godzą
cych celowo w interesy polskiej emi
gracji na terenie Limburgii — zwraca 
my uwagę Polonii w Belgii. I. M. 

(Nazwisko i adres znane Redakcji. 
Znane jest również nazwisko p. B.S.) 

ZAPOMNIELI 
Szanowny Panie Redaktorze, 
Z zainteresowaniem przeczytałem 

artykuł - wypracowanie, zamieszczony 
ostatnio w „Narodowcu"... „na proś
bę" p. Piskorskiego. Autor artykułu 
ujawnił się jako zdecydowany wróg 
zgody społecznej we Francji. 

Sądzę, że artykuł ten byłby znacz
nie ciekawszy, gdyby autor podpisał 
go wszystkimi tytułami, a więc: Ta
deusz Piskorski, sekretarz generalny 
Kongresu Polonii Francuskiej i płat
ny pracownik „Narodowca". Wówczas 
wszyscy wiedzieliby, o co chodzi i nie 
określaliby wypracowania p. Hiskor-
skiego jako artykułu, lecz jako wyko
nanie pracy, zleconej przez Chlebo
dawcę. 

Łączę wyrazy poważania. 
Stanisław MAZUR 

Książka o Lwowie 
Podaliśmy w ostatnim numerze go

rący apel dawnych obrońców Lwowa, 
dotyczący wydania w języku angiel
skim książki o Lwowie, mającej oświe
cić opinię angielską i amerykańską. 

Żywimy nadzieję, iż apel wywoła sze 
roki oddźwięk. Wielu osobom może być 
technicznie trudno przekazywać pie
niądze do Londynu. Komunikujemy 
więc, że subskrybenci mogą przesyłać 
odnośne kwoty na adres autorki książ
ki, p. Rosa Bailly, 41, rue du Mont
parnasse, Paris 14, albo też na konto 
pocztowe Mme Dufour (adres tenże), 
nr 9925-08 Paris. 

Nazwiska subskrybentów, którzy 
przez swoje wpłaty umożliwią druk 
tak pożytecznego dla naszej wspólnel 
sprawy wydawnictwa — podawane bel 
dą na łamach "Syreny". 



WALNY ZJAZD P. O. W. N. 
Dokończenie ze str. 3-ej 

Po tej ożywionej wymianie myśli i 
poglądów Walny Zjazd POWN uchwa
lił poniższą rezolucję. 

R E Z O L U C J A  
WALNEGO ZJAZDU DELEGATÓW 

POWN W LENS Z DN. 14.111.1954 

D Walny Zjazd Polskiej Organiza
cji Walki o Niepodległość (POWN) 
stoi na stanowisku, że w obliczu sy
tuacji międzynarodowej — kiedy świat 
zachodni zaczął nareszcie doceniać nie 
bezpieczeństwo ekspansji sowieckiej i 

mobilizuje swe siły do obrony zagrożo
nej wolności — obowiązkiem wszyst
kich Polaków żyjących w warunkach 
swobody jest wyrażanie przy każdej 
okazji nieprzejednanej postawy wobec 
komunizmu sowieckiego w Polsce i na 
całym świecie oraz podkreślanie zde
cydowanej woli Narodu Polskiego do 
walki o odzyskanie Niepodległości i po 
wrotu do świata wolnej cywilizacji 
chrześcijańskiej. 

Walny Zjazd stwierdza, że zasadni
czy cel — Wolna i Niepodległa Pol
ska — dla którego powstała nasza or-

JU2 UKAZAŁ SIÇ 15 i 16 ZESZYT 

PODRĘCZNEJ E 
zawierający strony, na których w dalszym ciągu liter P, R i S są ha
sła, dotyczące POLSKI, m. in. Rada Jedności Narodowej, Rada Na
rodowa, Rada Nieustająca, Rada Obrony Państwa, Rada Polityczna, 
Rada Pułkowników, Rada Stanu, Rewolucja 1905 w Polsce, Ruch oporu 
chłopskiego, Rzymsko Katolicki Kościół w Polsce i in. oraz ROSJA, 
historia .geografia, statystyka, podział administracyjny etc., prócz 
2.000 haseł ogólnych. 

Całość Encyklopedii obejmuje 20 zeszytów i będzie ukończona 
w czerwcu 1954 r. 

Nabywać Encyklopedię można w prenumeracie. Cena zeszytu w 
Niemczech 4,10 mik., we Francji 325 fr, w innych krajach równo
wartość 1 doi. amer. 

Encyklopedia jest dziełem niezbędnym dla wszystkich, kształ
ci, uczy, informuje, zastępując całą bibliotekę. 

Prenumeraty przyjmuje : 
KSIĘGARNIA POLSKA W PARYŻU, 123, Bid St-Germain, Paris-6e. 

KSIĄŻKI, KTÓRE MUSICIE PRZECZYTAĆ 
JAN GUARESCHI 

MAŁY ŚWIAT DON CAMILLA 
w doskonałym tłumaczeniu na język polski Jana .Bielatowicza. Książka, 
która Was ubawi do łez — więcej niż film. Tom oprawny w płótno 
ze złoceniami. Cena fr. 750,— 

FRANCISZEK WERFEL 
PIEŚŃ O BERNADECIE. 

Przecudna powieść o objawieniach w Lourdes. Jeżeli byłeś w Lourdes 
lub tam się wybierasz — przeczytaj koniecznie tę powieść, która pomoże 
Ci w zrozumieniu wielu rzeczy. 2 tomy w oprawie płóciennej ze złoce
niami. Cena fr. 1.500,— 

Książki wysyłamy natychmiast na zamówienie 
za zaliczeniem poczt. — płatne przy odbiorze. 

„LIBELLA", Składn. Książki Polskiej, 12, rue St-Louis-en-PIle, Paris-4e 
Żądajcie bezpłatnych katalogów polskich płyt. 

« JAR » 
R E S T A U  R A C J A  
2 — 4, rue Robert - Esłienne, 
PARIS 8\ Tel.: BALzac 31-21. 
(Wejście od ulicy M arbę uf) 
Métro: F r a nklł i n-Ro o se ve|l t 

O B I A D Y  i  K O L A C J E .  C O D Z I E N N I E  N A  R O Ż N I E :  
kaukaskie i karskie szaszłyki, luli-kebab, osietrina i kury, 
bliny rosyjskie. — Duży wybór gorących i zimnych dań 

mięsnych i rybnych oraz zakąsek. 
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  

i co najważniejsze, każdy może zjeść 
według swoich możliwości pieniężnych. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

, R E X  n 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 0Ç-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
SW 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "WĘ 

KAWAŁEK POLSKI W TWOIM DOMU 
z polskimi płytami gramofonowymi "BALLADA". 

zapamiętaj 
ten znak 

zapamiętaj 
ten znak 

będzie on dla Ciebie symbolem polskiej muzyki i polskiej piosenkL 
Dzięki płytom "BALLADA", gdziekolwiek byś nie był, zawsze 

będzie z Tobą trochę polskiej atmosfery, sentymentalnej czy wesołej, 
tkliwej lub z "przytupem". 

Bezpłatne ilustrowane katalogi wysyłamy na każde żądanie. 

PAVILON RECORD Co. 
14, RUE ST-LOUIS EN L'ILE — PARIS (4). 

Telefon: DANton 51-09. — Metro: Sully-Morland albo Pont-Marie. 

P O L S K I E  S Ł O W O  N  
POLSKIE 

O B C Z Y Ź N I E  

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  
« P O L O N I A »  

najpiękniejsze melodie — najlepsi artyści — największy wybór. 
HYMNY - WOJSKOWE - LUDOWE - TANECZNE - ROZRYWKOWE 

WSZYSTKIE PŁYTY po 450 fr. — Do nabycia : 
w Administracji "Polska Wierna", 263-bis, rue St-Honoré, Paris 1-er 

oraz 
W PARYŻU : "Orania", 16, rue Vezelay, Paris 8-e. 

"Téléradio St-Martin", 29, Bld St-Martin, Paris 3-e. 
W LILLE : E. Tuszewski, 107, rue Royale (Nord). 
W LENS : Maison Blin, 102-bis, rue de Lille (P.-de-C.). 
W BRUAY-en-ARTOIS: Abel Legrand, 22, rue des Escaliers (P.-de-C.) 
W BULLY-les-MINES : Paul Pette, 8, rue de Condé (P.-de-C.). 
W FORBACH : Radio Schmitt, 133, rue Nationale (Moselle). 

Katalogi bezpłatne na żądanie. 

ganizacja nie został osiągnięty, gdyż 
Kraj nasz jak i Naród cierpią nadal 
w okowach sowieckiego okupanta i je
go agentów. Wobec tego, Walny Zjazd 
deklaruje gotowość dalszej walki aż 
do osiągnięcia Najwyższego Celu. 

2) Walny Zjazd POWN stwierdza, że 
trwające od 1947 roku rozbicie w pol
skich ośrodkach politycznych na emi
gracji wyrządziło Sprawie Polskiej w 
świecie wiele krzywd. Wskutek długo
trwałego rozbicia opinia światowa z 
pobłażaniem odnosi się do zagadnień 
polskich, a Kraj ujarzmiony z bólem 
stwierdzić musi, że różni przedstawicie 
le Kraju, którzy znaleźli się na emi
gracji, zawodzą pokładane w nich na
dzieje. Polacy, znajdujący się na emi
gracji masowo odsuwają się od życia 
polskiego, zniechęceni gorszącymi roz
grywkami w polskim świecie politycz
nym. Odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada na wszystkie bez wyjąt
ku ugrupowania polityczne, niezdolne 
w ciągu prawie 7 lat do wyłonienia 
jednej, solidarnej i silnej reprezenta
cji polskiej w wolnym świecie, w o-
parciu o ciągłość prawną Państwa Pol 
skiego. 

Jeśli chodzi o emigrację polską we 
Francji, Walny Zjazd POWN wita z 
radością powstanie Komisji Oświato
wej Emigracji Polskiej we Francji, 
którą uważa za pierwszy krok do zjed
noczenia społeczeństwa we Francji. 

3) Walny Zjazd POWN z najwięk
szą stanowczością stwierdza, że pol
skie granice zachodnie wzdłuż Odry i 
Nysy Łużyckiej są granicami nienaru
szalnymi, a ziemie odzyskane nie są 
żadnym zadośuczynieniem za ponie
sione straty w dobie wojennej lecz 
zwykłym aktem sprawiedliwości histo
rycznej, wyrażającej się w powrocie 
odwiecznych ziem piastowskich — bę
dących kolebką Państwa Polskiego — 
na łono Ojczyzny. Dlatego Walny 
Zjazd POWN protestuje przeciwko za
borowi polskich ziem wschodnich przez 
imperialistyczną Moskwę. 

Ponadto Zjazd uchwalił : 
a) roczną skł. członkowską w wyso

kości 250 fr.; b) wprowadzenie krzyża 
POWN ; c) zorganizowanie dużej uro
czystości w związku z 10 rocznicą uwol 
nienia Francji ; d) kilka poprawek do 
statutu. 

Odśpiewaniem „Roty" zakończono 
ten pod każdym względem udany 
Zjazd. 

H. TAŃSKI 

W Commentry i Montluęon 
Dokończenie ze str. 3-ej 

la. I 60 dô 70 dzieci w wieku szkolnym 
nie ma możności uczenia się ojczyste 
go języka. Czy Związek Nauczyciel
stwa Niezależnego i Komisja Szkolna 
nie mogłyby o tym pomyśleć? Dodam, 
że istnieją w Commentry kursy czwart 
kowe, ale... reżymowe. 

Wiele czasu poświęcono sprawie 
szkolnictwa na Walnym Zebraniu Ko
ła SPK, które się odbyło w ub. nie
dzielę. Zarówno ustępujący Zarząd, 
jak i nowo-obrany stwierdziły, że roz
wiązanie tego zagadnienia przekracza 
możliwości Koła. Na przeszkodzie stoi 
przede wszystkim brak fachowej siły 
nauczycielskiej. Słusznie też Koło do
maga się w tym względzie pomocy. 
Tym bardziej, że nie pozostało ono 
nigdy głuche na wołania i apele róż
nych organizacji i instytucji polskich: 
na pomnik Grenadierów złożyło 2.500 
fr., na Tablicę Pamiątkową śp. gen. 
Sikorskiego — 500 fr., na liceum w 
Les Ageux — 500 fr. itp. Jedno z 
pierwszych Koło stanęło również do 
pracy na rzecz Skarbu Narodowego. 

Walne Zebranie Koła odbywało się 
w atmosferze koleżeńskości godnej pod 
kreślenia. Nie było żadnych tarć, 
żadnych walk wewnętrznych. Jed
nogłośnie wybrano nowe władze w na
stępującym składzie: Wiktor Zieliński 
— prezes, Jan Sorbian — sekretarz, 
Walenty Kiniorski — skarbnik, Jan 
Papciak — chorąży. Do Komisji Rew. 
weszli : Wincenty Rakowski, Edmund 
Skórzewski i Stanisław Kuta. Ustępu-

Egzaminy 
rzemieślnicze 

Związek Kupców i Rzemieślników po 
daje do wiadomości, że w kwietniu 
odbywać się będą egzaminy czeladni
cze i mistrzowskie. Kandydaci, którzy 
złożą egzaminy z wynikiem pomyśl
nym, otrzymają dyplomy, przedstawia
jące doniosłą wartość z punktu widze
nia prawnego, gdyż są wymagane 
przez władze francuskie przy stara
niach o patent commerçant lub arti
san. 

Zgłoszenia kierować należy na ad
res : Commerçants et artisans polo
nais, 20, rue Legendre, Paris 17. Dy
żury we wtorki wieczorem od 20,30 
do 22. 

Za Zarząd: Gulski. 

jącemu Zarządowi, któremu przewod
niczył przez trzy ostatnie lata W. Ra
kowski, a którego duszą był W. Zie
liński — zebrani, na wniosek Komisji 
Rewizyjnej, serdecznie podziękowali, z 
uznaniem podkreślając dodatnie wy
niki jego wysiłków. 

Sprawzodanie z Walnego Zebrania 
Koła SPK w Montlucon — w następ
nym numerze. 

ST. P. 

„ O r l ę t a "  
W przyszłą niedzielę, dnia 21 marca 

o godz. 19-ej, teatr amatorski "Orlę
ta" wystawi w Domu Polskim, 137, 
rue du Fbg de Roubaix w Lille, sztukę 
w trzech aktach "Dług honorowy", 
pióra Mariana Hemara. 

Akcja dzieje się we Francji w czasie 
ostatniej wojny. 

COMMENTRY. — Zarząd Opieki 
Rodzicielskiej podaje do wiadomości, 
że roczne Walne Zebranie odbędzie 
się dn. 21 marca br. o godz. 15 w Do
mu Polskim. Rewizorów kasy prosi się 
o przybycie na godz. 14,30. 

ODSZKODOWANIA KACETOWE 
W latach 1950 i 1951 pewna ilość o-

sób zleciła Delegaturze Towarzystwa 
Pomocy Polakom w Niemczech na imię 
pp. dr W. Borysiewicza, mgr. J. Kno-
thego i mecenasa R. Błeńskiego, za
stępstwa dla dochodzenia wobec władz 
niemieckich odszkodowań z tytułu po
bytu w niemieckich więzieniach i obo
zach koncentracyjnych. Sprawy te na 
skutek likwidacji wydziału prawnego 
Delegatury w połowie roku 1952 prze
jął p. mecenas Błeński osobiście. P. 
Błeński niestety wkrótce potym ciężko 
zachorował i w, lipcu 1953 zmarł. Akta 
i dokumenty, które były w posiadaniu 
ś. p. mecenasa Błeńskiego, pozostały 
u wdowy pani W. Błeńskiej, Westho-
ven, b. Koln, Militârringstrasse 3, 
Germany. W tym stanie rzeczy wzy 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji 1 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5". 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż. Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-80. 

Belgia 1 Luksemburg: Mm* Ja
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gl. SPJK., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

8zwajcaria: Mr. Rakowski Ja
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
Jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół
rocznie 13 sil., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 

?ółrocznle 6 fr.szw., kwartalnie 
fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer noled 50 nfen. 

wa się wszystkie osoby, które złożyły 
wspomniane pełnomocnictwa, do zgło
szenia się pod podanym wyżej adre
sem p. Błeńskiej celem odebrania do
kumentów, za przesłaniem kosztów por 
torii (z poza Niemiec w międzynarodo 
wych kuponach pocztowych). Ponie
waż w myśl ostatnio wydanej ustawy 
wnioski o odszkodowanie muszą być 
zgłaszane w terminie do dnia 1 paź
dziernika 1954 przez osoby mieszkają
ce w Niemczech Zachodnich i do 1-go 
października 1955 przez osoby mieszka 
jące poza Niemcami, zwraca się uwa
gę, by uprawnieni do odszkodowań nie 
zwlekali z odbiorem dokumentów i e-
wentualnie powierzeniem sprawy za
stępcy prawnemu. 

TROYES. — Zarząd Koła Rez. i b. 
Wojsk, zawiadamia, że 20 marca br. o 
godz. 20,30 (czwarta sobota miesiąca) 
odbędzie się miesięczne zebranie Ko
ła. Obecność obowiązkowa. 

OSTRICOURT. — Walne Zebranie 
Okręgu POWN odbyło się w dniu 7 
marca br. w Oignies-Chapelle z udzia 
łem 19 delegatów, reprezentujących 
7 Kół. Pod przewodnictwem prezesa 
Związku kol. Jaśniewicza dokonano 
wyboru nowego Zarządu, w składzie 
następującym : prezes — Bolesław Re 
gulski (55, Cite Planty, Leforest, P. 
de C.), wiceprezesi — Józef Komin i 
Józef Bugaj, sekretarz — Andrzej Ba
naszak, (10, Cite Corderie, Auby, 
Nord), zastępca — Jan Wyzuj, skarb
nik — Józef Mika, zast. — Antoni Hoj, 
nicki, Komisja Rew. — Piotr Hojnie -
ki, Władysław Błaszczak i M. Nowak. 

TOURS. — Koło Zw. b. Żołnierzy 
2 DSP osbyło swe Walne Zebranie T 
marca br. Wybrano Zarząd w składzie 
następującym: prezes — Antoni Role-
wicz, wiceprezes — Stanisław Panka-
wiak, sekretarz — Jan Bujdo, 22, rue 
de la Monnaie, skarbnik — Józef Kuź 
miczek. Komisja Rew. — T .Sipel, J. 
Bożek i W. Zoszak. W programie prac 
na rok 1954 przewidziano : odczyty 
dla całej kolonii o Ziemiach Odzyska
nych i Ziemiach Wschodnich z Wil
nem i Lwowem, obchód 10-tej roczni
cy zwycięstwa pod Monte Cassino, i 
szereg innych imprez. 

Walne Zebranie 
Koła S.P.K. Paryż 

Zarząd Koła SPK Paryż niniejszym 
zawiadamia, że dnia 28 marca br. w 
Domu Kombatanta Polskiego w Pa
ryżu 20, rue Legendre, metro Villiers, 
o godz. 14,30 w pierwszym terminie i 
o godz. 15 w drugim terminie bez 
względu na ilość obecnych, odbędzie 
się Walne Zebranie członków Koła z 
następującym porządkiem dziennym : 
1) Zagajenie, 2) wybór prezydium 
Walnego Zebrania, 3) odczytanie pro
tokółu z ostatniego Walnego Zebra
nia, 4) sprawozdanie Zarządu Koła, 
5) sprawozdanie Sądu Koleżeńskiego, 
6) sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 
7) dyskusja nad sprawozdaniami i 
udzielenie absolutorium, 8) wybory 
nowych władz Koła: a) prezesa, b) 

-członków Zarządu, c) komisji rewizyj 
nej, d) sądu koleżeńskiego, 9) wnios
ki przedstawione do decyzji Walnego 
Zebrania a) przez ustępujący Zarząd, 
b) przez członków Koła, 10) wolne 
głosy. W związku z punktem 9b) Za
rząd prosi o nadsyłanie wniosków w 
terminie do dnia 20 marca br. Zarząd 
jednocześnie przypomina, że udział w 
Zebraniu mogą brać jedynie członko 
.vie posiadający legitymacje z opłaco 
nymi bieżącymi składkami. 

Wypożyczalnia 
ksiqzek polskich 

Począwszy od wtorku 23 marca br. 
czynną będzie Wypożyczalnia Książek 
Polskich w gmachu Biblioteki Polskiej, 
6, Quai d'Orléans, Paris 4-e. Wypoży
czalnia będzie otwarta we wtorki od 
godz. 19 do 21 i w soboty od godz. 1T 
do 19 wieczorem. Duży księgozbiór, 
przede wszystkim beletrystyki polskiej 
i polskich tłumaczeń z literatury ob
cej, zapewni czytelnikom łatwy wybór 
poszukiwanej lektury. 

Opłata w Wypożyczalni będzie wy
nosiła 100 fr. miesięcznie od tomu i o-
bowiązywać będzie złożenie kaucji 400 
fr. Członkowie stowarzyszenia "Sokół 
Polski w Paryżu" będą mogli korzystać 
z Wypożyczalni, nie płacąc składek mie 
sięcznych, gdyż ich organizacja przy
czyniła się bardzo poważnie do skom
pletowania księgozbioru Wypożyczalni. 

Organizacje lub grupy osób, zamiesz 
kałe poza Paryżem, będą mogły wypo
życzać na czas dłuższy komplety ksią 
żek, złożone z 25 dzieł. Warunki wy
pożyczania tych małych "biblioteczek" 
oraz ich skład będą komunikowane w 
odpowiedzi na zapytania listowne. 

U rzemieślników 
W niedzielę 21 marca br. o g. 14,45 

odbędzie się miesięczne zebranie człon
ków Stow. Rzem. i Robotn. Polskich 
im. J. Piłsudskiego w Paryżu, w sali 
Stowarzyszenia, 32 rue Basfroi, Pa
ris II, metro Voltaire, na które Za
rząd zaprasza członków, sympatyków 
i przyjaciół. Po zebraniu, p. inż. Budz-
ko wygłosi odczyt (bardzo ciekawy i in 
teresujący) o zaporze wodnej w Tig-
nes. Treść odczytu zostanie uzupełnio
na odpowiednim filmem dźwiękowym. 
Wstęp wolny. 

tEDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
ełefon: WACram 00-45. Konto pocztowe: C.c. Paris 5507-30 
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Wieczór teatralny 
w Piennes 

W niedzielę 28 lutego dzięki stara
niom Koła Zw. Rez. i b. Wojsk, w La 
Mouriere-Piennes i Opieki niezależ
nej szkoły polskiej w Joudreville, od
był się pierwszy od czasu zakończenia 
wojny wieczór teatralny. -

Znany zespół teatralny z Joeuf prey 
był ze sztuką pt. „Kwatera nad Adria
tykiem". Zespół ten, który organiza
cyjnie należy do „Ogniwa", zaszczyt
nie spełnia swą rolę służenia prawdai-
wej polskości. 

Amatorscy artyści w osobach pań
stwa Moszyńskich, pani Malakowej, 
panów Wąsika, Dąbka i Świątkowskie 
go — byli wynagradzani niemilknący
mi oklaskami. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań
skiego, doświadczonego emigranta 

od 1924 we Francji. 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacji, pełnomocnictw na kraj, pro
cesów sądowych, sprostowań na
zwisk, rent, dipisów, paszportów, po 
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer, i innych. Piszcie % 
zaufaniem. Należyte załatwienie w £ 
Paryżu bez potrzeby przyjazdu. 

M. faroszyk, Expert-Traducteur-Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9». 

Telef. : TRU 68-88. 
Métro: Cadet lub Richelieu-Drouot 


